
~na numeru 3 · zł. rteVLETARIUSZE JJ'SZYSTKICR PA1ó1" 'C.JCZCI~ ~1~1 

ORGAN WK 'tK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ „ .......... „„ ............ „ .................... „ ......... __ ............... „ .................... „„ ............... „ 
ROK n {V) SRODA 17 SIERPNIA 1949 ROKU Nr 224 (1148) 

W oparciu o jedność klasy robotniczej ~~~~!~~~!::~~~ó~-~!.~!8!.a:~. · 
S' . F d . z . k, z d h Mtmo terroru i oszustw wyborczych Wl310W8 8 8F8CJ8 Wiąz 'OW aWO 0Wf C partia komunistyczna w Zachodnich Niemczech . . . d d k . odnios'.a duźe sukcesy 
reallzuJe mię zynaro owy program p·o 010 rrl~~~··~~7~~~~;r~~~N~~~~:::~!~:r:1;.1n:·p!::: 

• k d • • • ł h d Niem czech Zachodnich, Max Re'.- i Czechosłowa~ją. przeciw o po zegaczom WOJennym I roz amowcom ruc u zawo owego mann, udzielił korespondentowi Zrozumienie dla tych spraw spo-

z ' • • d • C I • R d z • k' z d h PAP wywiadu, w którym podał o- tyka s ię nie t ylko wśród robotni-przemo w1enta przeWO ntczącegO entra nef a Y WJąZ OW aWO OWYC - cenę wyników w yborów przeproW<\ !ców, leC'J: również pewna część mie 
tow. Aleksandra Zawadzkiego, wygłoszonego na plenarnym posiedzeniu CRZZ w Warszawie dwnych w Niemczech Zachodnich. szczaństwa i intelektualistów zaczy 

Max Reimann zaznaczył, że KPD na uświatlamiać sobie, iż plal\ Mar-

i niu z S~ZZ, Dotycz}' to między inny- wzmocn:enie jedności szeregów Fe- mu l udzkość wejdzie wreszcie w o- (Komunistyczna Partia N:emiec), mi shalla o-znacza katastrofę dla. na.r-0-
mi central związkow,ych Niemiec, Ja - de ra cji. W okresie powsta nia SFZZ kres trwałego poko ju. Jednakże mo- mo prowokacji, aldów terroru i prze du niemieckiego. 

, ponii, Yiatnamu, Korai, Mongolskie j na rody całego Ś''liata - pełne byiy no polistyczne kola Stanów Zjed no· szkód. jakie czyniły władze pos~;cze Powyższe okoliczności świadczą 0 

Tow. A. ZAWADZKI 
przewodniczącv CRZZ 

R-'lpubliki Ludowej, Filip in, Tunisu itd. nadziei, że po rozgromieniu faszyz- czonych o ni myślą dotrzymać swych gólnych krajów ora.z władze loka l- tym, że również w Niemczech za­
..IFZZ d . obiatnic i tuż po zakoń czen iu wojny ne - w porowmleniu z oku1>anta- chodnich kształtują się nowe poję­
~ -w awangar z1e Pan~czna ewa kuac1· a rozpócząly przyg o towania do nowej mi, n1ie tY'lko nie zachwiała się, lecz cia w sprawie stosunku Niemiec do walki 0 poprawę bytu pożogi, pragnąc rozciągnąć swe po- w porównaniu z zeszłorocznymi wy Polski i Czechosłowacji". . h . K tO I nowonie no cały świat. Polityka ta bora.mi do gmin - zwiększyła ona Na pytanie, dotyczące skład:1 mas pracurąC)?c an nu. widoczna jest w plonie Marshalla, w w 30 miastach przemysłowych swój przyszłego rządu, Reimann odpo•N e 

SFZZ wak:zvła zde cyd owanie p rze Chińska Armia Ludowa Unii Zachodniej i w pakcie atlar.tyc- stan posiadania o 35 proc. . dział, że podział tek zostanie prze-
ciw niebezpieczeństwu wojny, stojąc kim. Całą kampan'.ę wyborczą - po- prowadzony po lin.:i życzeń Amer v 
na sta nowisku, iż współp raca WSZ'y'St• zbliża się Potęga obozu pokoju wiedział Max Reimann, - wykorzy kanów. Wydaje się rzeczą pewną, 
kich narodó'.-v w kie runku utrwalenia s tal:śmy dla propagowania idei że CDU u tworzy gabinet koalicyi-
poko ju jest możliwa i konieczna. do miasta! ze Zw. Radzieckim frontu narodowego i nie ulega wąt ny., Czy SPD wejdzie w skład ma-na czele pllwości, że udało nam się wszczepić rione.rkowego rządu, czy też powie-

SFZZ walczyła równ ież o sprawę HONGKONG, (PAP). - A- te idee w społeczeństwo niemieckie, rzy się jej rolę pozornej opozycji, 
bytu mas oracu;ących i reprezento- gencja Rebtera donosi, że chiń Rząd ZSRR niej9dnokrotnie demon- Milion caterysta tysięcy głosów, o tym zadecydują Amerykan'.e. 
wala ich interesy w ONZ i w Mię· skie wojska ludowe wkroczyły strowoł gotowość rozszerz'3nia wspól jakie C>trzymała KPD, mają większą 
dzynarodowym Biurze Pracy, pomi- do prowincji Kwantung i znaj pracy ze wszystkimi narodami. wagę, niż to się daje wyrazić w pro 
mo przeszkód, stawianych p rzez pro- , dują się około 220 km od ty m- Wbrew temu stanowisku ZSRR inspi- cen~ch. Glosy te stanowią świa.do-
wicowych przywódców TUC i CIO. czasowej stolicy rządu kuomin ra torzy a grf\sji imperiolistyczne j p ro- my trzon, kh)ry w przyszłym .rcnwo 

„li Swiatowy Kongres Związ- SFZZ p rowadzi/a nieugiętą walkę tangowskiego _ Kantonu. . wadzą nadal zimną wojnę, rzucaiąc ju frontu narodowego odegra rolę 
ków Zawodowych w Mediola· z reżimem Franco i z rządami mo- Bardz1"e1· na w scho' d oddz1'a- koplumn:ę na. Związek Ra?bziecki. deK<•YPdDująctą. 1· t k . ·1 „ 

Wzrost 
bezrobocia 

w Anglii h f G rcgną oni w ten sposo usnrawie- o rzyma a n. · pGwazną 1 osc nie przejdzie do h:storii, jako na rc o- aszystów w recji, pod no- '' • gloso' w, choc·. ni·e S'· hlebi"ała Vl''\.·bor -
K . h t sząc d · · 1 ły wojsk hid~wych znajdują dliw;ć swą polityką nianawiści do ~ Londvn (PA P). w Londyn;e ogło-

ongres waznyc rodzs rzyg· t wszę. zkie 1 fzow!ze gkos prote- się na przedmieściach miasta ZSRR i krajów demokracji ludowej. com i rzuciła takie hasła, które od szono dane statyst.vczne, z któryci1 n'ęć, dotyczą:ych rn:ę zynaro· 5 u p rzeciw o aszystows im meto- powiadają istotnym interesom na- · dowe go ruchu zawodowego: dom ucisku i niewoli. Fuczou - stolicy prow incji Imperialiści przeceniają jednak swe . b d wynika, że w ostatnim czasie wzro 
Fukien. siły i nie doceniają potęgi demokra - rodu niemieckiego, e-z wzglę u na sio bezroboc'.e w przemyśle mecha-

walki o pokój, o utrzymanie SFZZ walczyła i walczy pr7.eciw tycznego obozu br . . ko' to, czy hasła te są, popula rne- czy n ir niczno _ inh.'TlierYJ·nym. 
i dalay rozwój ~FZZ, o popra- wsze1kim próbom rozbijania jedności Wojsk a kuomin t an g owskie 0 oncow po 1u. popula rne. „~lam tu na myśli - po · 
wę ekonomicznyc~ i socjalnych związków :!a wodowych. opuszczają w poplcchu miasto. Narody nie chcą wojny. W obozie wiedział Reimann - sprawę granicy Liczba bezrobotnych zwiększyła 

k ' b t as pracu·1ą K poko"1u zna"1du1·ą się na1'potężnie1'sze Od , · PD · 1 się w ciągu i'ednego miesiąca o 12 warun ' OW y u m - .ongres Medioiański potopił rozła- na rze i Nysie. K zaJi: a w 
h I ·' d ' k " * • * międzynarodowe organizac"1e, 1'ak · tj ta · k · · tysięcv_ osób. cyc , o wo nosc noro ow o- mową robo t„ przywódco· w TUC .1 sprawie e s now1s o Jasne, nir 

I · 1 h · 1 · h r "' SFZZ, Międzynarodowa Demokratycz- b d -<-.1 h t 1- • • T 1 w I 0• b oboc' "' onta.nyc 1 za eznyc , o oz C IO, i'cką p rowadzi'li o ni· oc;I r. 1947. a zące """'nyc wą 1> 1wosc'I. a { zros o r wmez ezr :e w · k' d LONDYN (PAP) A aen na Federac-1'a Kobiet, Swiatowa Fede· j · · d · k 'l 1 "k' · o prawa zw1qz ow zawo o- Kong res stviierdził, z· e na prze ko' r. u- . . - ,.,, - samo asno 1 m r wu znacznie s r y- przemys ~ w o ienmczym. 
h · · · · d k - ci· R eute donosi· z' e w z\v1'ąz racja Młodzieży Demokratyczne1·, tall l" ta • k wyc 1 o in1es1en1e ys rym1· s. i_łowoniom imperialistów i k h ogen- a ra , s :i:owa 1smy n asze s now1s o w 

nacji mas pracujqcych w każ- ro':': """. ~u~hu ~obotniczym, SFZZ jest ku ze zbliżaniem się oddzia- M!ędzynarodcwy Związek Studentów sp:rawie urzlłdzenia I zaklimatyzo- Kryzys dej postaci rasowej, narodo· dzis silnreiszo 1 bardziej zwarta niż łów Chińskiej Armii Lud owej i liczne organiza cje uczonych, p:sa- wania przesiedleńców. Należy pod-
wej, religfjfiej, czy politycz- kiedykolwiek przedtem. ' d o obecnej stolicy rządu kuo- rzy itp. 1 kreśli<.:, że problrmy te, a w szcze-

w przemyśle 
belgijskim 

nei" - siwierdził na wstępie F . m intangowskiego Kal!tonu, W obozie pokoju znajduje się gólnoścl sprawa granicy na~ Odrą 
swego przemówienia tow. Alek . eaeracjo_ ~iczy 71 milion6w 786 ty- · k · · poł e.żny Związek Ra dziecki, kra1'e de· i i Nyl!ą -. zostały P_o _ra.z p1nws:i:y s1•cy c l k •7 k „ b przysp ieszono ewa uac1ę in- . sond er Zawadzki. .., z on ow z "' ra1ow, wo ee mokrac1'i ludowe i' i Chiny ludowe, P_ r_zed<;. taw.1one i WYJ_asmone l_udno-65 m"111'0 o'\ ł k' k 19•5 s t ytuc3' i k u o m intancrowsk ich z d h h Ocena 4-Jetniej działalności SFZZ n IV cz on ow z ro u "' · " walcząGe z bronią w ręku o wolność sci Niemiec Zacho 0•1c na wiecac . 

dokonana na Kongresie wykazuje, Uch'.vala ~ongresu, zatwierdzajrico t ego m iast a na wyspę F or mo- i narodową niezależność. wybo!czych . Komunis tycznej Partii Br uksela (PAP). Prasa belgijska 
donosi o dalszym pogłębian:u s~ę 
kryzysu w ciężkim przemyśle. W cią 
gu ostatnich kilku tygodn: z.gaszono 
z braku zamówień w belgijskich sta 
lown'.ach, hutach i cynkowniach. 
13 wiellcich pieców (na 35 istnieją­
cych). zwoiniono z pracy ponad 3 
tysiące robotników, oraz ograniczo­
no tydzieó. roboczy do 5 i 4 dn:. Je­
dnocześnie dyrekcje przeds:ębiorstw 
obniżyły place o ponad 10 proc„ 
7.musza.iac robotników do wyrażenia 
zgody na tę redukcję plac pod gro­
.źba utraty pracy. 

. d . j, 1 K f „ spra'vozdanie gen I k t zę. K oresp ondent agen cji R eu , . . . . Niemiec. ·Mimo pozyty>rnego usto-:<e zgo nie z uc wa ami on erenq1 't . S ·11 e~a nego se re a- t er a stwierd za, że we wtorek Rown1ez ' w wolce o pok61. SFZZ sunkowania się do granicy nad 0-
Londyńskiei i ParyskiE.go Kongresu r7a, 0~15 . Ol. ant,. 1est rozstrzygnię- · 1 zmuszona bv!a stale po_konywac prze drą 

1
. Nysą, KPD zachowała p oz,ycJ·"' 

S-zz l d I ciem w1elkieao h t nie mógł już uzys cać połącze- „ - r- organizowa ::i i je r.oczy a . , .. - , is orycznego sporu n ia t elefonicznJ."o z Minister- sz~ody z e str.cny. pra_w1cowych pr:y- czwartej partii w Nie-mczech Za-związki zawodowe całego świaia, 1m·ędzy swiolowym klosowym ruchem " wodcow ang1elsk1ch 1 amerykansk1ch chodnich _ z punktu widzenia ilo-
bez wzg lędu na rasowe, na rodovve, zawodowyr;i o _reform istycznymi kon- s t wem Informacji K u omintan- zwiazków zawodowych, którzy wy- ści 7-dobytych głosów. 
religi jna i polHyc:znę różr.ice ich czlon '.Yn ua~or_am i polityki W}1sługiwania się gu w K antonie . konywali rozkazy swych mocodow· Na m asowych zebraniach - za-
ków. Przywódcy angielskich i orne- imperialistom. Jednocześn ie wiel e placów ek ców, rozumiejących dobrza, że jed- znacz.i Reimann - przemaw.ialem 
ry!rnńskich TUC I CIO homov1ali tę Aprobuiąc sprawozdanie Kongres handlowych Wielk ie j B rytan ii ność klasy robotniczej jest nojwięk- na temat stosunku Niemiec do P cl-
dziołolność SFZZ i wiale orga.1i7acji wypo~ie~ział się za Swiatową Fe- i Stan ów Zjednoczonych w szą przeszkodą w urzeczywistnieniu ski, C:1.echosłowacji · i innych kra-
zvviązkowych rroglo stoć s'ę członkami jderac1ą .' pr~eciw rozłamowcom, tj. K anton ie zamyka swe b iura pla1·ów woiennych. jc)w EUTopy Wschodniej. Spotkałem 
Federacji dopiero po ich wystąpie· za. poko1em 1 przeciw podżegaczom i p r zenosi się na Formozę, al- (Dokończicnie przemówienl& t&w. się z aplauzem. Dowodzi to, że lu -

;"'01e_nny~. - za jednością klasy ro- b o do Honkongu. Aleksandra Zawadz.kiego podamy I dzie z-ac-r,ynają pojmować, że w ln-
D b\ N d ootmcze1 1 przeciw rozbiiaczom ru- , •m 

0 
, , w numerze jutrzejszym). te resie pokoju i ożywienia stosun -r a o eru a t;~U .• zawod~wegi;i - ZQ proletariOC· 

k~m 1nternaqonal1zmem i przeciw na- s I ł z s R R • k • h d k fr n g Jl • d1;~1«~~~%c:tjfmr~sb~0etni~~;w~or~d~: Z1<0 a W I raJaC emo rat~& iU ~mO em 
we1 - za walką o prawę bytu mas /s JJ 

~~,~:;:';:~,~:;::::··; tworzy nowego człowieka 

o „Starym" J. „ 
i ,,Nowym ~wfecie" 

P.raga (PAP). 
Przebywający 

ol.>ecn.:e w Cze­
chosłowacj.'. wy 
b:tny poeta i 
działacz społe­
czny Chile -
Pablo Neruda -
złożył na kon­
ferencji praso­
wej oswiadcze 
nic, w którym 
podzielił się 

II Kon:!:~włw. zaw. służącego ludowi i interesom klasy robot11iczei 
w Medrotanie Z obrad M[ędzynarodowej Federacji 

Po p rzedstawieniu dokonanej na Z • kó N • I k„ h W • K?~gre~ie w ~ediolan ie oceny 4-let- wrąz w . auczyc1e s IC w arszaw1e 
111e1 dz1alalnosci SFZZ, tow. Zawadz­
ki prze~z~dl do omó~ienia bieżących 
zagodn1e11, nad ktorymi obradował 

swyml wrażeniam'. 
ZSRR. 

z pobytu w 

Osw:·1dczył on m. in„ że w:ele lu 
cizi mylnie nazywa Amerykę "No­
wym $wialem". Nazwa ta nie odpo 
wiada rzeczvwisto~ci. 

Nnwy Swiat r ozpoc.zJ·na się w 
Zwią:r.ku R.a<1zkckim , ogarnia on ró­
'"'nież kraj:! dem o·kracji ludowej. 

Ameryka - to stary świat, śwbt 
" j11n.miania. CTło\viclta pracuj~cego, 
śwkt podżegaczy wojennych, świat 
uci•ku nar odowego. 

Finlandia 
w o~Hctu strajków 

Kongres. 

Na czoło obrdd wysunęty się dwie 
podstqwowe sprawy: walka o utrzy­
manie pokoju i o demokratyczne pro 
wa narodóN, oraz wa1ka o dalsze 

Wa,nzawa (PAP). Poda jemy poni­
żej da lsze wypowiedzi uczestników 
dyskusji przedpołudnio.wej w III 
(15. 8. 49 r .) dniu konferencji Mii:­
dzyna rodowej Feder acji Związków 
Nauczycielskich. 
Dyskusję nad dotychczasowymi 

referatami pqdsumował sekretarz ge 

Pozdrowienia Centralnej Rady Zw. Zaw. 
dla młodzieży demokratycznej świata 

Warszawa (PAP). Centmlna Rada Zjednoczony front mlodzleży 
Zw.i.ązków Zawodowych przesłała wszy~t.kich krajów świata jest po­i do Budapesztu depesz(( następują~ej tężnym czynnikiem we wspólnej 
treści : walce sił demokratycznych o zacho 

„W imieniu polsk'.ej klasy robotni wanie pokoju, o wolność, postęp i 
cze.j, zrzeszonej w związkach zawo- lepsze jutro. 
dowych, przesyłamy gorące pozdro- Pozdrawiamy gorąco młodzież oa­
wienia młodzieży świata, man!festu łego świata, skupioną wokół św:ato 

s7 t<::k:.iclm (PAP). w związlrn ze jącej na Festiwalu Młodzieży Demo wej Federacji Młodzieży Demokra-
~rostem kasztów utrzymania w kratycznej w Budapeszcie swą je:l- tycznej. 

:':nlandE. pracownicy całego sze;·e- ność. s~ę i niezłomną wolę walki o Centralna Rada Zw. Zaw. w Polsce 
" 1 galę:..'1 przemysłu· zapowiedti~li pokój, demokrację ! swe słuszne Przewodniczący - Zawadzki". 

: ")z.poczęcie strajku w dniu 18 bm. prawa. 
'~311 do tego czasu ich żądanie pod- Mlodz'.eż całe-go świata ma te sa­
·"yżki płac n:e zostanie u\vz.ględ- me cele i pragnienia. Młodzież kra­
n:ane. jów kapitalistycznych i kolonial-

Szwedzki Komitet 
Obrony Pokoju 

Decyzję tego rodzaju powzięli pra nych walczy o prawo do pracy, nau­
cown lcy przemysłu spożywczego, gu ki : awansu społecznego - prawa, Sztokholm (PAP). W wykonaniu 
mowego, skórzanego, obuwianego. k tóre stały się już rzeczywistośo::: ' ą uchwały Paryskiego Kongresu Po­
włókienniczego, pracownicy porto- w ZSRR i krajach demokracji luda koju, powołany został w Szwe('ji do 
wi, szoferzy, mechanicy garażowi, o- wych. życ'.a Szwedzki Komitet Obrcny Po­
raz obsługa stacj'. benzynowej. . Bohaterska młodzież Chin, Iniio- k oju. Komitet stawia sobie za cel 

11.'IinisŁer bez teki Variobeb o- nczji, Malajów, Vietnamu kroc!y w prace nad pogłęb:eniem porozumie 
świadczył. iż rząd kategorycznie od- pierwszych sz:eregach bojowników nia międzynarodowego i zwalcza­
rzuca \1.-·sz~:kie żad~"'"\ nn'i.wvzki o wyzwolen:e naron.'1WP i soolec7.ne niem zbrodnicze.i kamoani: nodże!!'1 
ołac. • .-wvch kr;:iińw : czv W()icnn.vch. 

neralny Federacji Związków Nauczy 
cielsk:ch Delanoue. 

Sekretarz stwierdził, że z dyskusji 
można bylo wyciągnąć zupełn;e wy­
raźne w nloski. 

Delegac.i kraj ów ka11>itt\l istycz­
n ych i k olonialnych stwierdza'ją, że 
nauczycielstwo tych k!."ajów znajdu­
je sic: pod presją czynn:ków reakcyj 
nych, działających ;pod wpływem 
monopolistów amerykańskich. 

Presja ta jest wszechstronna, obej 
muje ona zaró-wno stronę material­
nego bytu nauczycieli, jak też ogra 
nil::f\~nie wolności, dyskryminację 
rasową, oraz izolowan;e nauczyciel­
stwa od szerokich mas społęczeń­
stwa, a zwłaszcza od klasy robotni­
czej. 

Delegaci krajów df mokracji ludo 
wej ~ przeciwnie - przynieśli na 
nasz Kongres realny materiał, świa1 
czący o ich czynnym udziale w rea 
lizacj'., nowych form gospodarczych 
i społecznych, w tworzeniu nowego 
Państwa, slużącego ludowi i intere­
som· klasy robotniczej. 

W tych państwach organizuje się 
szkuly dla wszystkich dzieci. Szkoły 
są przesi~nięte duchem demokra­
cji i bra terstwa ludów. Dają one 
dostęp do najnowocześniejszych 
zdobyczy wiedzy, tworzą nowego 
człowit:lta, świadomego swoich obo 
wiązków i dążeń. 

W krajach kap:talistycznych nau­
czyc:ele walczą o byt i o po~·szech­
nn~ć n;iur.7::ini.i nro\Ą·adza walke o 

pokój. Jednak w tych warunkach, federacji francuskiej w znaczne.i 
w jakich się znajdują, nie mogą o- części podzielają stanowisko, zajęte 
ni prowadzić swej walki masowJ, przez Międzynarodową Federa:;j<; 
z pełnym nasileniem, gdyż izolowa·· Związków Nauczycielskich. 
ni od mas robotniczych, od ruchu Z kolei zabierali głos: delegaci ko 
m'.ędzynarodowego, nie rnogą s'i: reańscy Coj-Ch o-Min oraz Kin·lr· 
włączyć całkowicie do ogólnego n~tr Sen, przedstawicielka Belgii p. Thon 
tu bojowników o postęp. Trzeb'.'! nart, dalej Bora Drenovatz. '.Jugo­
zmienić mentalność części naucz.v- slawia). prof. Manteu ffel (Polska) 
cielstwa, by stanęli na wysok~ci za Pierre Bra~oulle (Francja i Georg·:-
dania. Whelle-r (St. Zjednoczone). 

Mówca stwierdza, że wystmięte * 11 * 
przez delegację radziecką pro1un.v- Po przerwie ob:adowej przewodni 
cje należy przyjąć. ctwo ubcad objął przedslawic:el Sr 

Trzeba opracować program obro- negalu i\lody Diaquc. 
ny warunków bytowania pracov:ni- W dalszym ciągu toczyła się dy­
ków oświatowych i metody wywal- skusja nad referatem delegata chi1i 
czenia swobody ich dzia łalności s-po skiego. Nauczycielstwo we współpr<i 
łecznej. cy z klasą robotniczą w walce o pn 

Trzeba poznać wyn;.ki ich dz'alal kó.i i demokrację''. 
nośc'. w krajach ·kapitalistycz'1ych. Po zakończeniu d:vskusj: nad tym 
a przede wszystkim trzeba p')znać referatem - delegat Czechoslowa­
osiągnięcia akcji działaczy oświ.a~o- cii Oldrich Stclcl~Jn wygłosił refe­
wych, uzyskane w Związku Radz'c rat „Wychowanie dzieci w duchu 
ckim i w krajach demokracji ludo- 1 demokracji". 
wej. Delanoue wyraża duże zado,vo Na tym zakol1czono obrady w dn 
len:e, że członkowie autonom:cznej 15. a. br. 

Pożegnalne· wystę~~1 "' Polsce 
znakomitego baletu radz~eckiegn 

Wars.za wa (PAP). Znakomity ze­
spół baletowy Państwowego Tc2tru 
W:elkiego ZSRR, po I rzytygo:ln:o­
wym tournee po całej Pol3c:e, u­
lviP1i~1.onvm olbr7vrnim ::u!~c:z ;:;:n 

artystycznym. przybył we wtorek ć 
War33awy na dwa pożegnalne w~ 
~lepy: na k:i-tach „Legii" i w P~ii 
St\·.cwvm Tr~~l'Z".! Polskim 
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Stt. 2 

Kosmc;>polici made in USA lmpenaUzm-wróe cywilizacii i stąpu 
~N . . • a margmes1e 

Poważne 
troski Pół miliarda dzieci w krajach kapitalistycznych 

k I I h b d b d k• W r .. 1950 przypada tzw. ko-i O onia nyc poz awione O ro ziejstw na U I ścielny „rok świąty", a w zwią-
zku z tym oczekuje się w Wa-Przemówienie delegat~; radzieckiej na Kongres Departamentu tykanie wielkiego napływu 

P f p;e!grzymów i - gotówki. Or-Nauczycie/skiegO SFZZ w Warszawie tow. Nadziei ar 1onowej 9anizatorzy tej imprezy mają 
jedno< i poważne kłopoty: ot Przemawiająca no konferencji De- duże poparcie pracownikom oś•viaty srednich, które przygotowują do wyż _ np., jok donosi prosa wło-

partomentu Nauczycielskiego Swia- w wolce o ich prawa i p::>lepszenie szych za'<!adów naukowych. W szko- ska, dostojnicy watykańscy 1uz 
•owej Federacji Zw. Zaw. - przed- po!ofonia materialnego, zajmowa:a łach są szorcko stosowane kary cie- dziś zastanawiają się nad 'tym, 
stawicielko radzieckich związków za- się zagadnieniami demokratyzacji lesne. jak „przyodziać posągi i obra 
wodowych, Nadziejo Porfionowa, szkoły, o w szczególności treścią pod W Niemczech Zachodnich nic s:ę zy w muzeach Watykanu, oby 
przekazuje Konferencii serdeczne po- ręczników niemieckich oraz reformą nie zmieniło ncwet zewnętrznie. W nie „gorszyły" zwiedzających 
zdrowienia od pracowników qświa- szkolnictwo we Francji. Federacjo dalszym ciągu nauczyciele i uc:znio- nagością przedstawionych po· 
ty ZSRR oraz wyraża głęboką niejednokrotn;e podnosiło swój głos wie witaią się zna',iem hitlerowskim. stoci. 
wdziączność kolegom polskim za bra protestu przeciwko prześladowaniu Programy nauczania i podręczniki Projekt zupełnego zomknią· 
terskie przyjęcie okazane delegacji demokratów w Hiszpanii i Grecji, na- pozo5toły te same, co za czasów cio rnuzeÓ'N watykańskich dla 
w Polsce. uczyci"'li i d7.1a'aczy zwią7.kowych w ti:llerowskkh. sa procent nauczycieli pątników upadł, albowiem 
„Przechodząc do spraw. Konferen- S~ana~h Zj;dn?~zonych i .krajach .A· I wychowujących .. dziec.i . - . t.o byli I wstąp do tych muzeów jest 

cp, delegatko poC:lkreślo, ze Federa- ~ieryl:~ Łac1~s,'<1c1. Feder?c1a wyraza: cz'onkow1e po1t11 naz1stowsk1c1. 4 płatny i sumy stąd uzyskane 
GEN. BRADLEY: - My nie zn a.my żadnych na.rodowości, my zna.- cja w okres.ie sprc:iwozdowcz'(m ma :o ~?hdarnos~ z maso~1 pra::utą::ym1 w Ameryce zcledwie 0,8 procenf ~ stanowią znaczną pozycję do· 

my tylko mięso &..•tnie! znaczne 0>1ągn1ąc10. Okazute ona I 1ua,ow koloniolnych, ktore .l?r?w?dzą budżetu przeznaczono w roku b'eż. ~ chodową w budżecie państwa 

l
u~orc~ywą walkę o wolnosc 1 nreza- no potrzeby oświaty. O'<oło 6 miln. popiaskiogo. No wniosek kole-Z kart niesławnej· działalności · leznosć narodową. dzieci w wieku szkolnym zmuszone gium pobożnych prałatów, po· ----------------------~leStWO Krajowe zw:ązki zawodowe nau- jest do procy zarobkowej. Nouczy- stanowiono natomiast, by w o· 

Z nl•ekatOJI•Ckł•Dlł• b · • lczycieli „ w:ąc~Y!Y się na wezwanie ciel jest trok~owony źle,.(,wsku~ek cze- i<resie „roku świątego" c::ą.ić Za O„eallłł FedP;r~c11 do sw1~towcgo ruchu zwo· go w. o:totnich l_atoch :-:50 tys~ący no- najbardziej „gorszących" or-
~ lenn1kow poko1u. Przeprowadziły uczyc1el1 porzuciło swoi zawod. cydzioł sztuki z muzeów usu-• • • p I '' · „Dzid Pokoju" w szkołach, uczest- N. ouczycielG są prześladowani za nąć, irne zoś „zamaskować" Przeciw ,,za wsze Wlel°lle• 0 ~ce ~!czyły w pro_coch Ko~9resu.Porys- poglądy pu$łąpowe. listkami figowymi i przeposka-lt kiego. Federoqo konseKWEintnio wy· Nodziaja Porfionowo podkreśla da- mi z gipsu ( !). 

Okres rcizbior6w ujawnia w c?lej ja.skrawości P.erfidi~. i ni~u~zciwo.ść bee Polski zbliżyć się do tych nieko- ~tępo":'::ło też w obronie je'.ino.ści lej, że nie bdzie .szczegółowo mó- dzT~~yi5yp~s~~~~ cata'. ~~~. r~yą: Watykanu w. stosunku do P.olsk. 1. P. ap1estwo uwaz.o.ło,. 1z .lep1e1 będzie, to':r:kich i-rojów. Spodziewał sią, że zw,1ązKo~ . zawodowych nouczyc1oll w;/o 0 położeniu notJczycioli w kra-b P I k k ń t I I I k ca e 0 t m.J;qco 0·11ieczki uchroni s ·ą od a ,Y os a fO o po s wo nie 1stnra o ~ca. e! aniz.e 1 ~1ołaby do~o: Katarzyno wystąpi przeciw o znieno- · 9. swm a. . . . . joch kolonialny~h i zoleżny~h, bo- k nac post~powych reform w duchu W1elk1e1 Rewoluc11 Francus~1e1. widzonej przez kurią rewolucji fron- Mozemy z dumą stw1erdz1c - o- wiem 0 tym mowiili obszernie dela- wido u „niemoralnych" dzieł 
Interes Rzeczypospolitej wymagał przebudowy jej struktury, rodykal- cusklej, a dlo tej stawki według ro· świodczo delegatka radziecka, - że gaci poszczególnych krajów. hdnak sztJki plastyczMj, zaś docho· 
n ego. zerwania . z ustrojem anarchii szlacheckiej i koniecznego o kieł· chub Watykor.u warto było poświę- F~derac[a nasza p'.crwsw i jed)1 na, fakt, że spośród 500 m'l!onów dz1(?ci ł ~~zc~:/{t~.')skie nl3 doznają 
Zn?n1a samov.:oh magnatów i przywilejów świeckich hi-.!rarchii koście!· c!ć Polsk~ mimo l•chwcty Sekretariatów M"ędzy- Iw. tych kra;ach, .t.180 milionów nie u- ·~ 
ne1. lecz kazda konieczna dla Polski reforma była oceniana jako Po'rzeb<> li rozbioru motywowały narodowych, r :lpowicdzia!a na we- cz";zcza do szl:o'y, że dzieci w wie- • TOK wią::, w chwili ob~cnel · k b'ń k " b' · .., · S · „ d " Wc!ykon ma do~ć poważne „zarazo 1a o 1 s a , a o oz patriotyczno-postępowy w opinii dyplo· mocarstwo „kon:ecznością walki z jo· zwanie ·matowej 1·z eracji Zwiqz- ku 5-6 lat procują w fabry~tach i tro~ki: iedno _ to spravto czd· matów papieskich był "obozem heretyck'm", który należało zwalczać kobinizrnem", 0 równocześnie sei<re- !:ów Zawodowych do stworze!'lia de- nawet kcpalr.:ach, że miliony dzieci ~ Ok b. ó k · · W k b ł t 1• • 1. h 'b '· • nej, nioustojąc!lj opieki na res roz ror w wy azu1e, ze nteres aty anu y sprzeczny z in· torz kurii kardynał Zelode - wzywał por amen ow zowoc;owyc11 i przez to umiera rocznie z g'odu i c ero , jest d , t d P I k. i dl · · 'ł · d „noro om wybranym', f1. nad er~~em naro owym os 1 . at,go p

0
ap1ez: tę „zaw.sze wiern~ Pol- Katarzynę, oby „przyczyniła s ię do samo p;zy.czynr a ,się o roz:voju i pctwierdzeniem haniebnej dy~krymi- 1 reakcyjnymi, rewizjonistyczny· . •~Ił be:t skrupuló".' :z;~radzali, oby zv.:1ększyc "".pływ 1 znaczenie ku- unicestwienia w Polsc13 zgubnego ro- '."'~mo.cnien1a . wspolpracy softdar~o- nacji. Sprawy le żywo nas obchodzą I mi Niemcami, drl'go _ to draż 

rn na dworach W1edn1a, Petersburga 1 Berlina.") dykolizmu". Pismo to było ofr:jal 1ą sc1 m!ądzyno.rcdowe1 , mas pracu1ą- , i nad nimi nia moż~my przejść do !iwo kwestla posągów i obra-
l:i t t · st cych wszyatk1ch norodow. • dk Akcjo raformoforsko Sejmu Cztero- mowoć określonego wyroznre stano- apro 0 ą pos ępowonia mocar w po.zą u. zów muze:a!nych, które tak !'li3-letniego (1788-1791 J, której zada· wiska oż ..do czosu, gdy w sprawie wobec Polski, 0 zarazem uznaniem Federocj_a i jej .organizacje krojo- Przed nami stoją olbrzymiej v1ogi opotrzn:e rzc:źbili i malowali 

niem było uzdrowieni-a chorego or· nowej konstytucji wypowiedzą ~ję ... 11 rozbioru za konie::zność politycz- w~ dz,oło1~ c~ccn1e w ' skomplikowa- zadania. F::idcracja i jej krajowę or- ' Bottic9lli, Tycjan, Michał Anioł, 
g~nizmu Rzeczypospolitej, wywołało Austria, Prusy i Rosja. Nuncjus7. v.. 1- ~a1 sytu_~c_11 międzynarodowej, gdy gunizacje winny zwrócić s;<:czególną Leonardo d::i Vin:i i innf mistrza wiel~ie zaniepokojenie w Watyka- Wi<!dniu skierował w tej sp rowie za· Powstanie Kościuszkowskie ocen!o- 1mp:mol1~c1 szyku1ą znowu zamach · uwagę no spmwy obrony zywotny--:h ·wie sztuki wtoskioj. 
nie. pytonie do posła carowej, który 0 • no w Rzymie jako „dywersję no no pokó1. przygotowują nową wojnę, jinteresów nou::zycieli: podniesicriie Sk!opo:cny !yr.ii tros!mmi 

Nuncjusz papieski w Warszawie, świadczył mu, że Katarzyna nie zna rzecz rewolucji francuskiej". W zwią- wskrz:es::oią militaryzm w Niemczech • płacy zorobkowci do poziomu zabez Pius Xll · v1y;echał wreszcie no Sałuzzo, otrzymał specjalne clyrek- i nie uzna żadnej innej konstytucji zku z tym stosunek kurii do pows!o- Zachodnich i potencjol wojenny Ja- I p!cczc:jąc~go normalne warunki by- doroc7.ny odpoczynek do swej tywy, oby uważnie śledzić przebieg prócz tej, którą uchwclono w roku nio jest wysoce niechętny. Nas!ępco ponii, w ONZ wys~ęj)ują przeciwko ltowc.1io, rÓ'/tnO ploca za równą pro- letniej rezydencji Castel 
obrad sejmowych i interweniować w 1775. A tyf11Czosern król Stanisław Soluzziego, nuncjusz Wawrzyniec każdemu wnioskowi Związku Rac1ziec I cę, ubezp;ecrnnie socjahe no koszt Gandolfo. Modii s!ę za „uko-
razie zagrożenia interesów Wotyka· August roz~oczął starania o wyda· Litte (ostatni w Polsce przedrozbioro- kiego i innych państw pragnących . państwo, dwumiesię::zny urlop z za- chanych berli(1-:zykóv/' i nie 
nu. Nur;icjotura sprzeciwiła się nowej nie przez papieża Piusa VI breve w waj) przedstawiał je w sposób ujem- ugruntov1onio pokoju i zażegnania ' chowaniem płacy zarobkowej. przyjmuje ni!wgo. Jeden jedy· kodyfik"cii praw, sprzeciwiła się na- sprawie nowej konsty!ucji, breve, ma· ny, zaznaczając, że „w interesie ko- konfliktów między pa11stwomi. Delegacja radziecko proponuje: ny wyjątek ucz·1nił w tej za· 
wet rozbudowie sieci szkół wiejskich, jącego gruntować wśród rzesz kato- ściold należy się spodziewać klęski Imperialiści dążą do zdławienia Wyrazić s:"oi~ solida!ność z na~o· sodzie dla p. Myrona Taylora, gdyż wówczas 11zgubry' duch herety- lików polskich przekonanie o słusz· rebeliantów". W związku z tym se- · lk" d k dowym zw·ąz ciem kobiet pedagogow który - ·1ak wiadomo - 1·est 

kl • I kretorz stanu sondu'1e opini<> w Pe- wie ,ego emo ratycznego, 0 prze- A· r.' k • ' '. · -c mog by ogarnąć wieś, która do· naści reform ; pozyskać dla ni<lj nie· 1.!< " de wszystkim robotniczjgo ruchu, do .19.11 lory sk1erowa,ł pism.o do ,czło~ specjalnym przedstawicielem tychczas jest najwierniejszą Kościo- zdecydowanych I wahających się. t.moargu i Berlinie, co można uzys- rozbici o światowej jedności mos pro- k~w parlamentu z. ~ądaniem !ownc1 prnz. T rum ono przy Wotyka-lowi". Zadziwiająco zgodne wobac Nie chcąc wyraźnie deklarować się koć. zo i;sankcj.o~owonie. P.owogą cujących. Wprowadzają w życie an- p.a;y dla nauczycieli; dokładnie zbo nie oraz pełnomocnikiem wiei· 
prób naprawy Rzeczypospolitej jest w sprawie konstytucji Pius VI wydał St?I' Y Apostolskie i wy~resle~io. P?I- tyrobotnicze dekrety, rześlodu' doc. to zagodni.enie i przedstawić kiego banku omerykońskiego-
stonowisko ,po~Jów Rh'Jl\011,1• ,..~rOpa,.. o ~8~śRtj/"ól9, b.rro~ §: 6. 1791 r., sk.1 z . n;opy Eurc;ipy. K~ric poswięciła działaczy postępovtyĆh,p stosuj~~ swo1e .P.~opozyc1e. do .rozpatrzenia Morgana. Po tej audiencji -Wiadnia J Petersburga. Odbywa1ą w l<forym wp'i-'av..l~z1e przesyła ·„bło· więc v.;erną sobie PolsKę i ~wet po- względem związków zawodow eh na kcle1nym posiedzeniu Komitetu kto wie? Może· jakiś nowy !"st oni wspólne konferencje, składajq-: gosławieństwo dla króla i narodu", zostawiło mocarstwom roz.biorowym terror policyjny w tk t t Y \.Yykonaw::zego SFZZ; wskazać or- posferski do biskupów niam;oc· razam redagowane protesty, popie- ale równocześnie„. zobowiązu·1e Sto- wolną rękę w uregulowaniu stosun· si„ również : t 1· ~zy~. 0 0 y~dzy gan:z.aciom krajowym no koniecz- kich jest ju± w drodze? Pon ł b k, k t l"k . te och zabo " . in e 1g_nc11, a prz_ e , , . . b . . T rojq co y o GZ -wstecznictwa i rlilok- nisławo Augusto, by nie dopuścił do ow z a o I ami no ren · wszystkim nóuczycicli s!Ekól i pra::ow- nosc wystąplema ~ o ron:~ swoich aylor iest podobno z.ręcznym 
cji. żadnych istotnych zmian ustrojowych. rów. Wł. Bortnowski. ników wyż~zych zakładów nauko- praw ra~em z klasą ~obotnrczą, t~~ i wptyvlowym Inspiratorem w Uchwalenie I ogłoszenie konstytu- Kuria nie wierzyła, by konstytucjo wycli. :ok czyni to nouczyc1elstwo Franc11. zakresie orądzi, lisrów arcypa-
cji 3 molo zaskoczyło nuncjusza. W mogło ostać sią na dłuższy czas i o- p . . -. f k F .. Zogodnien'o ochrony życia i zdro- · sterskich, e 1~skomunik, interdyk· sprawozdaniu z 4 moja 1791 roku pl- czekiwała zbrojnej interwencji mo- '*l Cytaty zaczdrpniąte z proc Ma . rz,YI\ZYlmY. s·ę 0 tom: we ranqi wia dzieci i mtodzieży, zagadnienie tów ił!). A wiąc - czekajmy sza, że „ustawa była zamachem sto· carstw w wewnątrzne sprawy Polski. deja Loreto, który przytacza szerog nie 1es . r~:ilizo·.vona reforma poslę- wychov„on'a i ksztdcenio w duchu 1 co z t3go '.vyr.iknie. B. O. nu dokonanym przy udziale oprobu· Po zawiązaniu konfederacji torgo· dokumentów z archiwum wotykań- pov~o wi~ Kiego ~umanl~ty .i;rof. La~- dcmokro~cznym whny stać się cen- ._ _______________ • jącego tłumu". W dalszym ciągu te· wickiej nun::jusz w Warszawie do- skiego. Patrz: „Zycie polskie „w Rzy- g.evino, .k óro da1~1mozno~c uc~enio tralnym zadan'.em Federacji i jej or­
go raportu Ćzytomy: 11Sesja wczoraj· nosi w raporcie: „nalepiej byłoby, mie w XVIII wieku" oraz „Watykan ~~ . k~zd~m_u dziecku francu~kiemu. ganizacji krolowych. 
sza miała wielkie cechy rewolucji. gdybv różnice polsko-rosyjskie mo· o Polsko wobec rozb1or6w". · ie 1es r„aliz.owo~a dlo!;oo, ze b~d Należy żą1oć od państwa pow:ęk-
Nic ulega wqtpliwości, że zmieniono gly być szybko wyrównane, a dziel- zet l przewi~uie większosc wydatkow szenia wydatków na oświa;ę ludową, 

lk · · d f d „ k 1 . 1 k . d W k na ctele worenne. . . . d . . . . .1. .. ca ov11c1e awną ormę rzą u.„ na awa ena po s a uzyta na Re· ystOWO ksiqz' k'I węg·iet S 'ieJ' na1e:zy zą ac znies!enra mr 1toryza::11 W nostąpn1ch raportach Soluzzo kry nem, przeciwko rewolucji francu· N? wysunięte przez nauczycieli żą szkoły. Należy ustalić kon'akt ze 
tykuje bstro ustawę i wyraża obawy, skiej ... " W zakończeniu zaś czyta- Z okazji 100 rocznicy zgonu wiel-Jdonie ro_zpotrzen.io spra""'.y pl?c, rzqd Swiarową Fedcrocią Młodzieży, ze że dzięki zmianie formy ustrojowej my: 11Nie znajduję powodu, dla któ- kiego węgierskiego poety rewolucyj- f~oncuski odpowied~roł, _ze ~ie mozc Swiotowo Federacjo Kobiet w ceiu 
dojdą do znaczenia ludzie nieprzy- rego powinien ostać się ustrój zdoi- nego Petoefiego, otwarto zostało w się do t~go zobowiązoc oni w roku wspólnej walki o realizacj~ powyż-
chylni doty.::hczasowej polityce Rzy· ny więcej podniecać niezgodę, niż Centralnym Domu Dziennikarza w 1949, ant w roku 1950. szych postulatów. 
mu. Szczególnie ostr.o potępia nun- utrzymywać harmonię z sąsiednimi Moskwie wystawo książki wągier· W Ar.gfii dotychczas nie jest reo- Federacja winna również zapoz-
cjuśz patriotyczno-radykalne! 11Towa· mocarstwami." skie;. No wystowie bogato reprezen- lizowony, przyjęty przez rząd jesz- nać szerokie rzesze nauczycielskie, 
rzystwo Przvjociół Konstytucji", które Watykan bał sią radykalizacji sto- towona jest li!eraturo marksistowsko. I cze w roku 1944, akt o oświacie. W jak zostało rozwiąwne zagadnienie 
rozpocz~ło r~chliwą działalność. sunków w Polsce, bał siei całego ów- Wśród eksponatów znajdują sią też i szkołach początkowych brakuje 10 opieki nad dzieckiem i młodzieżą w 
Wiadomość o projektowanych zmia czesnago polskiego obozu postąpu, liczne przekłady no język węgierski ' tysięcy nauczyciali. Zaledwie 15 pro- Związku Radzieckim· i we wszystkich 

nach w Polsce przyjął Rzym z dużą a równocześnie chciał kosztem uzna- dzieł klasyków rosyjskich i współ- cent uczących się ma możność kon- krajach demokracji ludowej, P61noc-
reze:-wą. Kuria '10stonowiła nie zoj- nia polityki Prus i carskiej Rosji wo- czesnej literatury radzieckiej. tynuowonio studiów w tych szkołach nej Korei, Mongolii i Chinach. 

Brygady najw}'źszej fakości 
w przedsrc;biorstftacb 

Kijowa 
W przeds:ąb:orstwocli Ki jowa 

wzrasta i'ość noś!ado'ltcó·v laureata 
nogroc:y s>alino·.vskie!, A1c!:sondro 
Czutkich, i wybitnych przodowniczek 
pracy Kupowińskiej Fabryki Sukno, 
Morii Rożniewej i Lidii Kononienko. 
Do współzawodnictwa socjalistycz­
nego o oszczędzanie surowców i pro 
dukowanie wysokogctun~;o·..vych to· 
worów przystąpiło w fabrykar_b ki­
jowskich przeszło 1000 brygad. 

Aft' *''»' .,.....,. 
WA&ł:W*# Ili ,, 

Mało brakowało, a nasze spot­
kanie skończyło by się nieprzy­
jemnością. Położywszy przed so­
bą banknot chc!ałem odsunąć nie 
co masywny kałamarz z ciemne 
go kamienia, lee.z mój wys'.łek 
włożony w ten ruch okazał slę 
z.byt dużym. Pod lekkim nacis­
sk!em kałamarz przesunął się 
na kraj stołu i mało brakowało, 
a spadłby na podłogę. 

Mój rozmówca uśmiechnął się. 
- Myślel!.ście, że to z marmu­

ru? Pomyłka - to szkło, lżej 
sze od korka. Specjalny rodzaj 
szkła, tak zwane szkło p!anko­
we. 

Na oknie stało duże naczynie z 
wodą, po powierzchni której pły 
wały d·wa białe sześciany. 

- Widz:cie? Nie tonie. Pływa 
tak już od dwu lat. A korek w 
tym czas:e dawno by już nas!ą­
knął wodą i poszedł na dno. 

Tak to zawiązała się rozmowa 
w toku której stałem się świad­
kiem nie mniej zadziwiających 
eksperymentów1 zasadniczo zm:e 
n!ających moje wyobrażenia o 

-właściwościach szkła. · 
Pokazano mi dzbanek. Zwykły 

przez.roczysty dzbanek ze szkła. 
Wsadzono go do lodowatej wo­
dy A potem przyn~esiono czaj­
nik z kipiącą wodą i nalano jej 
do dzbanka. Pr;:ypomn'.ałem so­
bie, ile to już szklanek strac:­
łem, nieostrożnie nalewając do 
nich herbatę. 

T .?n dzbanek jednak nawet się 
ni'.e zarysował, choć wokół niego 
byla lodowata woda, a w środku 
wrzątek. 

- Nie ma w tym nic tajem.ni­
czeg'.l - zauważył mój rozmów 
ca. - .Tai;nvm iP!';t. że dzbanek 

' . 

ze zwykłego szkła dawno by roz 
leciał s!ę w kawałki z powodu 
nie jednakowo szybkiego rozsze­
rzania się jego ścianek. Lecz wy 
starczy zmienić stosunek skład­
ników w szkle, :z.mniejszyć ilość 
sody, a dodać kwasu bornego, a­
by zwyczajne szkło uzyskało zu 
pełnie inne właściwości. Już obe 
cnie wielu mieszkańców Mo­
skwy posiada patelnie i inne na 
czynia kuchenne z takiego wła­
śnie s;i;kła. Można w n!ch goto­
wać lub smażyć jedzen:e na do­
wolnie silnym ogniu. Nie ulega 
wątpliwości, że wkrótce naczynia 
szklane wyprą całkowicie meta­
lowe. Są one bardziej h :glen!cz­
ne, nie tworzą na swojej powierz 
ohni kwasów, nie pękają (jak e­
m'il!owane) i łatwo się zmywają 
Dlatego też są trwalsze od wszel 
kich innych. 

W mo:ch oczach ujrzał widocz 
n.:e przebłysk niedowierzania. 

- Powątpiewacie, by kruche 
szkło mogło stać się odpornym? 
Spójrzcie! 

Na p<Jdłodze p<Jłoźono taflę 
szkla zwterciadlanego - iniez­
byt długą. Grubość jej nie prze­
kraczała półtora centymetra. 
Mój rozmówca wz'.ął ciężarek z 
lanego żelaza i z rozmachem ci­
snął go w taflę szkła, któremu 
jednak n!c się nie stało, nawet 
sie nie zarysowało, choć ja odsko 
czyłem przerażony. 

- To szkło poddane zostało 
spe<:jalnemu hartowaniu. Obecnie 
jest ono elastyczne d giętkie. 
Tę samą taflę a:io1ożono 111a o­
parc:u dwóch krzeseł i zapropo­
nowano mi stanąć na tym prowi 
zorvczmrm mostku. Szkło lekko 

wygięło s!ę, niczym stalowy •·e­
sor, ale nie złamało się. 

Czas już jednak powiedzieć, 
gdzie to widziałem wszystk!e te 
nadzwyczajne rzeczy. Rozmowa, 
którą prowadziłem, miała miej­
sce w laborator!um katedry tech 
nologii szkła w moskiewskim In­
stytucie Chem!czno - Technologi 
cznym im. D. I. Mendelejewa. 
Laureat stalinowskiej nagrody 
naukowej prof. dr. I. I. Kitajgo­
rodski informował mnie o stanie 
prac w laboratorium, którym o­
piekuje się już od w:elu lat. Dzia 
łalność naukowa tego uczonego 
- nowatora oraz jego ucz;rti po­
święcona jest odkryciu i przy· 

swojeniu nowych właściwośc! 
szkła. Ich wielostronne badania 
dały silne podstawy radz:eckie­
mu przemysłowi szklanemu i po­
mogły w wielu wypadkach prze 
ścignąć pod tym względem tech 
nikę zagran:czną. 

- Pięć lat temu - mówi prof. 
Kitajgorodski - w mieśc:e Shef 
field w Anglii miało miejsc~ do­
roczne zebran'.e angielskiego to­
warzystwa technolog!: s7kła. Na 
pierwszym posiedzeniu przema­
wlał prezes towarzystwa prof. 
Moor. Mówił on o koniecznosci 
rozwoju badań w zakresie uży­
teczności szkła, kończac nastr;pu 
Jacvmi słowa1n!: 

- Z gqryczą muszę stw!ei-dzif:, 
że wielkie odkrycia w z:akresle 
technologii szkła ostatnich 23 lat 
nle zostały dokonane w AngEi. 

Moor wspomniał o licznych 
,>racach uczonych radzieckich, 
lecz widocznie „roztargnienie" 

• uczonego nie pozwoliło mu po­
w!edzieć o tym wprost. Moor 
miał na myśli odkrycie przez 
prof. Kitajgorodsk!ego tajemnicy 
selenitowegó rubinu oraz wypra 
cowanle przez niego szkła dla u­
żytku przemys·u elektrycznego, 
nie zawierającego ołow:u, jak też 
wymienionego już szkła pianko­
wego. 

Czym jest ów selenitowy ru-

b:n? Gdy jedziecie nocą pocią­
giem i wychyl'.cie się przez okno 
widzicie z daleka jasne hv1atło 
sygnalu scmaforowc30. M1szyni­
sta dostrzega je już z odk,głoki 
5 - 6 kilometrów. 

Aby sygnal:zacja tezo rodz.:1ju 
byla niezawodna, szkło powinno 
p:-ze:>Uszczać jeclyn'.r> czerwane 
promienie b()z najmr t?.j;;zej d·J­
micszki :nnych barw w'.dma sło­
neczne30, gdyż w przcc1wn:1m 
razie czl'rwony sygnał z duż~j 
odleglo~c: może slq wyd<1ć ma~;~y 
niśc:e żóll:-m. T.::kie sp:-::jalne 
s;:::do nazywa s!ę wła::-n!c ~elenito 
wym rubinem. Produkcja jego 
le~t nz.dzwvcza i i::komnlikowana. 

Nie mniej skomplikowana jel't 
technologia rozma:tych szkiel do 
lamp elektrycznych i radio•.i;ych. 
W przemyśle elektrycznym i ra­
diowym bard'lo :potrzebne je8t ta 
kie szkło, które nie obaw:,1ło by 
się gwałtownych i silnych ochło 
dzeń, które wytrzymywało by 11a 
grzanie. do 1000 stopn'. Celsjusza 
a bez trudu dawało by się lą­
czyć z metalem. 

Niemieckie fabryki uzyskiwały 
tego rodzaju szkło, dodając do 24 
proc. ołowiu. Metal ten jednak 
jest bardzo cenny i potrzebny 
do innych celów. 

W laboratorium prof. Kitaiw>­
rodsk:ego po raz pier,wszy w hi­
storii wytopione zostało szkło dla 
przemysłu elektrycznego, n'.e ia 
wierające w sobie ołowiu. 
Wróćmy jednak do szkła p:an 

kowego, •od którego zaczęła się 
nasza roanowa. StworzerlirJm 
szkła piankowego nauka radziec 
ka wzbogac:ła technikę o nowy, 
niezastąpiony mater.:ał konstruk 
cyjny i izolacyjny. 

Oto leży przed nami blok 
twardego, porowatego surQwca. 
Objętość jego równa się objęto­
ści jakichś 10 - 12 cegieł. Prof. 
Kitajgorodski b:erze ten blok ! 
podaje mi go: 

- Czy spotkaliście już ta~de 
lekkie cegły? Wkrótce bę:iziemy 
z nich budować całe gmaehy. 
Sciany ich bQ<ią o polowe c:e1'i.­
szo od zwyczajnych lecz n:e sta­
ną się z tego powodu słabszymi. 
A ciepło bQ<lą zachowywać zna­
c:i:nie lepiej od zwykłych. 

sze pokoje rozdzielała ścianka z 
piankowego szkła, nie usłyszeli­
byście an! jednego dźwięku. 
Mówiliśmy już o tym, że szkło 

piankowe pływa po wodzie ni­
czym korek ! nie nasiąka wo­
dą. Będzie ono n.\eodzownym 
materiałem do fabrykacji pasów 
i łodzi ratowniczych. Wokół „o­
pancerzonych" piankowym 
szkłem kotłów, nie będzie ani du 
szności ani gorąca. 

Obróbka szkła piank'.lwego jest 
nadzwyczaj prosta. Można je od 
lewać w różnych formach, a mo 
żna również p:łować jak d~ewo. 

Prace nad jego wynaleziemem 
trwały pięć lat. Zalety jego oka­
zały się tak bez.sporne, że dziś 
wyrab:a się je na całym świecie. 
Lecz znowu SJ?Otykamy się ze 
zmową przemllczania! W fabry­
kach wyrabia się nowy gatunek 
szkła, a zagre>nic:zine czasopisma 
naukowe udają, że nie wiedzą 

/ ;:kąd się ten nowy gatunek s~ła 
wziął. Podobnie było z opracowa 
ną przez prof. K:tajgorodskiego 
metodą wytapiania szkła, za któ 
rą otrzymał on nagrodę stalinow 
ską„. 

Ileż to razy pneklinaliście są­
siada, który otworzył swoje r r­
dio właśnie w chwil:. gdy za~zy • 
nalii;riP inż ?'.R~vniać. Gdvbv wa-

ZSRR potrzebuje szkła nie tyl 
ko najlepszej jakości. ale rów­
nież w wielkiej ilości. Fabryki ra 
dzieck:e produkują więc je v. 
zdwojonym tempie. Reztiltaty u­
zyskane na tym polu przez inż. 
Czeredniczenko i jego towarzy­
szy są wyższe o 50 proc. od re­
zultatów otrzymanych przez na: 
lepsze fabryki amerykańskie. Ro; 
dzieccy hutnicy szklani w opar­
ciu o badania : pomoc uczonych 
uzyEkują światowe rekordy. 

(Wg. artykułu A. Dorochowa­
th1.m ri n'l"IT'::lC' 14'. ,1\11' l 
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ateż;t~~Y:!ei .!!d~~r~~a!~:!o!~CY; t1o [\ f i}]Q 
Z~odnie z ud1wałą Biura. Organizacyjnego KC naszej partii, w 

micJiąrach ćzerwcu i lipcu Diie lnicowe Komit~ty Partyjne pnystą-
1iiły do 01•;:-anizacji grup agitatorów. 

- Wydawać by się mogło - mó pracy, cieszących się autorytetem i 
w: na wstępie rozmowy tow. Szu- zaufaniem swego otoczen:a. 

Towarzyszka Melania WleCtLorek, 
w swej pracy ag!.tacyjnej kładzie du 
ży nacisik na regularne czy~anie iPra 
sy partyjnej. 

O wyż-ynach ks. Górki 
i dołkach W atykann lak, kierownik wydziału propagandy - A jednak organizacja grup na 

Dzielnicy Sródmicście-Prawa - że początku nie ;poszła wcale łatwo. 
stworzenie grup agitatorów nie po- Tu i owdzie wśród aktywu dz.ieln;­
winno u nas napotykać na s.pecjal- cowego, - a to jest charakterysty­
ne trudności. Nasza Dz:elnica liczy cz.ne nie. tylko dla naszej dzielnicy, 
bowiem około 8000 towarzyszy, z.or- - musieliśmy zwalczać n!ewłaściwy 
ganizowanych w 60 organizacjach stosunek i niezrozumienie ważności 
podstawowych. Jasne więc, że z tak pracy ag:tacyjnej i tytułu agitato­
faznego zespołu nie powinno być ra. Trzeba było, aby do organizacji 
trudno wybrać takich towarzyszy, partyjnych przeniknęły słowa Le­
któ;-zy odoowiadaliby zadaniom pra nina, że „Nie ma nic zasZC2ytnleJ­
cy ag:tato~ów t. zn. dobr~e wyrobie szego dla członka partii, jak być agi 
nych politycznie, przodujących w tatorem". Wówczas dopiero, gdy na 

si towarzysze zrozum:eH doniosłą 

rolę agitatora robotniczego, wtedy 
mogliśmy praystąpić do właściwej 
organizacji grup. Ludzi nam istotnie 
nie zabrakło. W l:pcu zespół agitato 
rów liczył 250 osób z. 54 zakładów, 
później ilość agitatorów wzrosła do 
300, a na ostatniej odprawie i ta 11-
CZJba zootala przekroczona. 

- Dobry agitator nie może znać 
zagadnień powierzchownie, musi 'je 
zgłębić i przemyśleć. Wówczas ma 
w:ęcej argumentów, łatwiej może 

Darujcie, :ie zncznę od przysło1d11, aTI' cóż zrobić, kiedy przysłotiJie po­
t!'iada, że przysłorda to mądro.ić 11arodów. Bardzo mądrym np. przyslo- .· 

i oszczędności 
Dziewiarski~j Je dynce 

- Krótk'. okres istnienia grup a­
gitacyjnych, a jeszcze krótszy ich 
działania, nie pozwala jeszcze ustal:ć 
która z grup na terenie Dzielnicy 
jest najle.psza, a która nie spełnia w 
dostatecznej mierze swych odpowie 
dz.ialnych zadań. Jednak już dziś mo 
żna stw!erdzić, że grupa z organiza­
cji podstawowe1 przy PZPB i W nr 
22 właściwie spełnia swe obow'ąz­
ki. 

* • * 
- Czy dobór agitatorów przepro­

wadzony był dość starannie, lub mo 
że wypracowal!śc:e specjalne meto­
dy pracy? - pytam na wstępie roz 
mowy sekretarza organizacji pod­
stawowej przy PZPB i W Nr 22, 
tow. Dubackiego. 

- Nasz 30-osobowy ze51Pół agita­
torów, w skład którego wchodzi pra 
wie połowa kobiet, to tacy towarzy 
sze, którzy ściśle od.powiadali sta­
wianym wymaganiom. Niezależn'.e 
zaś od instrukcj:. staraliśmy się spo­
śród ewentualnie odpowiadających 
warunkom dobrać takich ludzi, któ 
rzy odznaczają się godnym sposo­
bem byc!a, są uprzejmi. taktowni i 
cieszą się ogólnym poważan:em i 
sympatią. 

Nasze metody pracy w ogólnych 
zarysach nie odbiegają od tych, ja~ 
kie przewidują instrukcje. Jednak, 
na wszystkich odprawach podkreśla 
my, że każdy z agitatorów powinien 
pomyśleć o samodz.!elnym wynajdo­
waniu nowych metod pracy, a swy­
mi doświadczeniami dzielić się z po 
zosfałymi towarzyszami. 

tłumaczyć i przekonywać. 

Tow. Maria Malec - przewodni­
cząca koła 2MP wykorzystuje w 
swej pracy agitacyjnej swe· bliskie 
kontakty towarzyskie również z 
młodzieżą niezorganizowaną. 

- Zajrzę tu i tam do domu, poga­
dam z koleżanką i jej matką, zapo­
znam się z ich bolączkami i nie tyl­
ko tłumaczę ich przyczyny, ale sta­
ram się je usunąć. 

- A jakie metody w pracy agita­
cyjnej stosuje tow. Stanisława Hu­
ber? 

Zapytana uśmiecha się, a póżn:ej 
wyjaśnia: 

- Mówicie do mnie „towarzysz­
ko". Słuszn:e, czuję się towarzysz­
ką, choć· jestem bez.partyjną. To nie 
przeszkadza mi w pracy agitatora. 
Jako bezipartyjna robotnica, pracują 
jąca w tych zakładach przeszło 40 
lat, mam obowiązek prowadzić „ro­
botę"· agitacyjną, mam obowiązek 
przekonywać i tłumaczyć sprawy, 
których inni nie rozumieją. No, na 
przykład, ten „cuć!: albo owo anty­
polskie wystąpienie papieża. Dobrze 
się stało, że organ;zacja partyjna nie 
mechanicznie, . ale ze zrozum:eniem 
i celowo przeprowadziła wybór do 
grup agitatorów. Będę teraz uczę­
szczać na odprawy, będę słuchać re­
feratów, a dzięki temu jeszcze lepiej 
wypełnię obowiązki polskiej robotn: 
cy - dodo.je na zakończenie bez­
partyjna agitatorka. 

~ • * 
Miał rację tow. Szulak. W PZPB 

i W Nr 22, grupy agitatorów spełnią 
swe zadania. 

R .. Sch. 

u;iem jest owo: cT1lop strzela a Pan Bńg kule nosi. · . 
W swoim ostatnim „przeglqdzie prasy" org~n k~aj~ch stru.si (tych, 

co to wsadzają. glo1cę w piasek, aby tylko „nie tc1dz~ec aktualnyc~ za· 
guc111 ie1i, którymi 11'5%)'SCy się zajmu.iemy} - ,.Tygodnik. Powszechny ze· 
,1rawig artyk11l z „D:-iś i jutrn" ( ~r11.lwttw.1y ... 2.'i tygodni. temu} .1 artyk~· 
łrimi zamies.r;czouymi przPd ... 4 m1e~111cami w „Przegląd:ae Powszechnym, 
,1by przy pomocy argumentów niPjakiego ks .. Górki dać atano.wczą odp~awę 
tym teologom lwtoliclrim, jak np. ~ranc11sk1i ks. d~ .. S .• Th1ls . .:i ~al~ne~, 
Jaór:y nie każą n'iernpri rezyguowac z t.zw. wartosc1 ziemskich i uma1q 
c111to11omię życia doczesnego. „ . . 

Strzelając atoli 1~ olt'ych teologóu:, trafia _ks. Górka .- . oczyw1sc1e, .me­
chcqcy - t(' z11pel111e, ale !o z11pelr!1e ~?go mnego.... '!wrer,~:;~c bowi~m: 
fe „ziemia winna ustępowac rzecz~·1~•1sto.1~1om dalek~ w7zszym ~ zapytu.rąc. 
„po cóż by pratf'dziu·y clrrze.frijanm miał z:mur:zac s!ę . bez „rmary w. wr· 
doskonalenie i rozbudowę przemijajqc':'ch d?br. tego swi~ta? --:: csy.1 nie 
mierzy wyraźnie uczony a11tor... w ziemskie mteresy h1erarochn watykań· 
siei ej? 

Wystarczy tl'ymienić „elro11omicznq działalność" „Banco ~i. Roma'_',~ któ•., 
rym papiestwo obraca ulolcou'fmymi j1rz~.1 ~iebie 20 miliardami lirów; 
wystarczy przypomnieć 60 proce11 tou·e udziały lf'atykami w „Banco Ve~e· 
ziano", „lstituto centrale di credito di Roma", „lstituto Tt?l~ano di Cred1to 
Foudiorio", „Bmtco rallolico di I eneto", „Banco san Gemmrano e ~~n Pro­
spero"; wystarczy zuTócić_ 111rngę na olbrzymie _zapasy z~ota ~~·urn rsym­
~lriej we .,Franc11.,lco-1do,,lr1m Banku dla Ameryki Polud111oic1e1 , . we fran· 
cusl..-im banku „Galicieue M01111nt", banku WORMS, w portugalskim IJank.u 
, Vltramnri11 0" i amerylwńslri1ri „Federal Reserl'e Bank"; wystarczy oce­
,;ić „11a oko" docliody, ja/cie osiąga Watykan, partyi;ypując u:e wuystkich 
gałęziach przemysłu tdoslciego w granicach do 2.5 do 6-0 procent; wya'?rczy 
pou·ierlzieć, że Watylca11 kontroluje u·e Jrlloszech 30 towarzystw akcy,nych 
o lcapitale nominalnym 300 milia!dóu·, lir~w, że uczes,~ni~zr. w 70 p~~: zys· 
ków francuskiego ko11cerrm „Soc1etP 1 extile du Nord , ze 1est własctctelern 
boliu ijsldch kopC1Tń cyny,'~ brazyTij$lrich pla11tacji kauczuku„ :ie jest. posia· 
dac~em nieruclwmości, któn·c/1 warrość oblicza się na 6-00 milionów 

dolarów, że ma 11ou:ażne uclzi~iły rt· lwncernie naftou,'Ym Sinclair Oil Com• 
pMiy i koncernie „mied:ia11y111" „A1111conda Cooper", :ie pod jego .kon.t.rolą 
pozostają u ·ielkiP pr::rc/si('/1iorst1rn efe/;tro-energetyczne" W S~~OJCUrJJ .-: 

to chyba - (a nie o u-sz:vstldch, "dobrach doczesnych ·kum rzymskie] 
napisaliśmy} wystarczy, aby .•tl('ierdzić, i: IT'atyka~ --;- mól('iqc s~0trnmi ~': 
Górki - zanurza się bez miary u· u·ydoskonaleniu 1 ro::bud0tme wartosc• 
ziemskich ... 

Zgodnie z opinią ks. Górlci <l.:iialal11ość podobna zasługuje. na to, abr 
c:lonkom Kurii rzymskiej z rmpit>iem na czele odebrać godnosć '.'prawdzi· _ 
11ych chrześcijan". Boć nie 11'yobrażamy sobie, aby przestrogi teologa 
,,l'r::eglqrlu P()l~·szechnego". i„ „1',·go1-nika P~ss~chn.ego'.' doty~_zyły Bog!' 
ducha t(•i1111ych „nwl11czk1ch , a nie - na1u,-,•zsie1 hierarchii watykarz.. 
skicj, która kopie dołki pod naukami Eu:angelii. 

E. Tam. 

W kró.les tw kolorowych cudów 
I 

18 
Zakłady Pasmante rii - Łódź.Południe 

Tow. Genowefę Stępień, znoi· 
aująca ~rę na pierwszym planie 
zamiesz-::zonego obok zd!ęcia, 
można nazwa,ć śmiała.c mistrzynią 
oszczędności „Dziewiarskiej Je­
dynki". Tow. Stępień, jako kroj­
czyni, ma w ej dziedzinie ogro­
mne pole do popisu:' kroić tak 
msteriat, aby zostawało jak naj­
m~ :zj odpadków. Tow. Stępień 
::~szla do, pra~/di:iwej' doskona· 
Io.i::, tek manipulując nożycami, 
t .!-: przykladając formę na zwo­
j ·~h jdwabnej tkaniny, że pa· 
.:o>t111r,..rt-ylko wąskie skrawki z 
C"~ omnei szluki malorialu. Więk­
s,"Q kawałki są także 'Wykorzy­
Si )'Wan.3, jako e lementy bielizny 
dla niemowląt. 

Tow. Stępień przekazuje swe 
zdolności członkiniom swego ze­
społu, a robi to widocznie su­
miennie i z poświęceniem, skoro 
zespół ten doje zawsze 100 pro­
c.en! prim~ i ni_g?y nie zdarza mu Szkolenie i 
się zepsui;: .a111r 1ednego element•J . ·· 

mają wielu doskonalyclt fachowców · 
wsp6łpr~ca - naileps.zym sposobem organizowania wykwallflkowanycn kadr "robotńłc1ny~h 

bielizny. Członkinie tego zaspo- - Proszę tasiemkę! - _Ja dwa me· ryjnej przy ul. Kopernika 1-3. Kryje 
łu - to tow. tow. Jesionkowsko, try gumy! A ja - wstążkę, koron~ę, się w niej tyle ciekawych (szczegól­
Łuczok, Hanke, Hałas, Łukaszew- aksamitkę - wołojq klienci W-1 skl"lJc nieHdlQ. kobiet) niespodzianek, tyle 
ska, Bislawska, Król. pie galanteryjnym. Wsuwają potem miłych dla oka wrażeń, że przech::>-

Czytelniczki „Głosu"! Ile razy ~iedbale mal~ paczuszki. ~o k.ieszeni dząc z. sali do sali, jest się wp_rost 
kupować będziecie kom let bie- 1 ncpev.:no. nie zostanaw1a1ą się nad oszolom1onyrn. Cala gama barw 1ed-
liźn"o _ 'I . Pb. Y tym, w 1ak1 sposób powstały te „dro- wabnych nici, rozpiętych na warsz!a-

1 n~ pomys cie so ie zaw- biazgi" jakie przechodziły koleje tach, dziwnie i ja.kże mądrze skon-
sze, ze na jakość ich wybitnie zanim ~nalazły się n·.J pólkach· skle: struowane maszyny, nad którymi czu-
wpływały zręczne ręce takich ze- pów. wo uważny robotnik. Jeszcze nie tak 
spolów, jak zespót tow. Stępień Tajemnicę ich produkcji poznać dawno przemysł ten opanowany był 
z PZPDz Nr 1. możemy w murqch Fabryki Pasmante- w 95 procentach przez Niemców. Te-

p rZodownicy ·pracy 
wczasach w Pobierowie nad Bałtykiem · 

Czesi 
na 

(Od specf alnego lwrespondenta „ Głosu") 
Serdeczna przyjaźń narodu polskiego z narodem czeskim znala­

IZ.ła między innymi swój wyraz w odbywającej się przez cały sezon 
letni wymianie wczasowiczów. Nasi !Przodownicy pracy spędzają ur­
fop wy;poczynkowy w pięknych uzdrowiskach czl!!skich Karlove 
Vary, Wielk:e Splavy ~ wielu innych, Czesi natomiast przyjeżdżają 
:przede wszystkim do rhiejscowości położonych na wybrzeżu - na-
bierają sil i zdrowia nad morzem, którego Czesi u sieb:e nie mają. 

Jedna z gn1p 20-tu czeskich włókniarzy spędza właśnie urlop w 
pięknej micjsco,\·ości Pobierowo, wśród lasów iglastyeh nad pełnym 
morzem na te-renie województwa szczeci11~k!ego. 

Włókniarze czescy z miejscowości bylejakie to tkaniny - bo wiehbar 
nronów koło Nahoau zdobyli sz.tan I wne : .firankowe. Ob. Daks 30 lat 

• dar WS>półzawodnictwa pracy w pół jest tkaczem. Mimo, że dziś już ma 
rocznym współzawodnicl wie z włók 55 lat, nie przerywa pracy, czuje bo 
niarzami polskimi z B!elawy na Dol wiem ; wie, że teraz właśnie trud 
nym $Jąqku. Umowa przewidywała jego nic idzie na marne: „Musimy 
m. in„ że „pokonani" zepraszają odbudować nasze państwo i to od­
zwycięzców na ·wczasy. Ot, i PZPB budować je lep!ej - na nowych so­
nr. 1 w Bielawie zaprosiły na wypr> ojalistycznyah zasadach. Kiedy sta­
czynek do Po'b:crowa", przodowni- li~my się - my, klasa robotnic7.a, 
ków pracy z. Zakładu Tepna 401 i - właśc:clelami fabryk, wszystko 
402 w Hronowie. • tu u nas idzie ku lep3zej przyszło-
Roześmianych i opalonych Cze­

chów spotykamy na ,plaży nadmor­
skiej. Są tu zaledwie kilka dni. a 
Widać że czują się 1.u dobrze. Już z 
daleka witają nas wesoło polskim 
,,dz:eń dobry!''. A kiedy zbliżamy 
Się - obst~puje nas cała grupa i 
ra wyśc;gi chwali zalety Pobierowa: 
ie micjscowo:ić malownicza, że mi~ 

' '.ania wygodne, że jedzenia w 
5d. A potem mói.vią o sobie, o 
·0Je1 pracy, o socjalistycznym 
•pólzawodniclwle, które masowo 

ozwija się na terenie ich zakła­
d.Jw. 

ści. Cieszę się - mówi ob. Daks, że 
spędzam urlop w Pol.sce nie tylko 
dlatego, że ~nalazłem się w doskona 
łych warunkach ""'YPOczynkowych i 
wśród samych przyjaciół, ale rów­
niei: dlatego, że zobaczę, jak pracu­
ją robotnicy polscy. Skorzystamy z 
waszych dośw!adczeil. Słyszeliśmy, 
że w Bielawie w PZPB nr 1 pra­
cują na 16-iu krosnach - u nas 
nie chcą w to wierzyć. A jak ·zoba­
czymy, to p.rz.ekonamy i swoich i po 
każemy, że nie zostaniemy w tyle". 

1Tow. Stepan Kudler - majs•ter • 
salowy w Tepna 401 jest członkiem 
Rady Zakładowej w fabryce, rad-

'.i'ow. Roscna Cema, prządka z nvm Miejskiej Rady Narodowej w 
T p:i.a 4.02, poza pracą zawodową I Hronow:e i aktywistą partyjnym. 
pzłni wiełe funkcj! społecznych. J est .. Na mojej sali - opowiada - przy 
członkiem Komun:s.tycznej Partii stą~iło kilku tkączy do indywidual­
Czec.110slowacji. „Mam. już 44 lata nego współzawodnictwa pracy. 
- mówi tow. Cerna, - a dopiero Wkrótce rozszerzyło się ono na ca­
po wyzwoleniu wstąpiłam do par- łą fabrykę. Podniosła się jakość i i­
tii bo zrozumiałam, że realizuje o- lość produkcj!, podnlosły się zarob-. r.; postulaty naszych m8.s robotni- ki. Mogliśmy iprz:vs·tąpić do wspólza 
czy::h, że prov•adzi nas do d:ibroby wodnictwa z PZPD nr 1 w Bielawie 
tu d::i lepszej przyszłośc:. Mąż mój Z każdym dniem wzrasta u nas świa 
n~rzeka 7.e mało przeb)"vam w do- domość robotnicza, kształtuje się \O 
mu ale' praca ~ ważnięjsza"... I cjalistyczny stosunek do pracy -
Przeszło 110 proc. normy wyrabia na każdy rozumłe, że pracuje dla 9od-
4.-c!h .krosnach .ob._Josef Daks, Nie--~e'nia·: dobrobrtu swerzo. swoiei 

„W Imieniu wszystkich włóknla rzy w Ilrc·nowie za~~·iamy serdecz­
ne, braterskie pozdrowienia włókniarzom łódzkim - z pobytu wypo-
czynkowego w Pobierowie nacl Ba łtyklem". · 

rodziny i całej klasy robotniczej 
Czechvsłowacji, a nie dla wypchania 
pieniędzmi kieszeni fabrykanta -
kapital:sty ... " 

* • * 
Wspólne są troski i rado.~ci pol ­

skich i czeskich robotników. W Po­
bierowie utrwala. się przyjaźń, któ­
ra w tym wy,padku początek '.'. zię­
ła w szJ.achetnym współzawodnic­
twie między polską i czeską fabry­
ką bawełnianą. ICorzenle tej przy­
jaźni sięgają jednak głębiej: wywo 
dza de :r; solidarności klasy robot-

niczej, budującej podstawy socja­
lizmu tiok w Polsce jak i w Czecho­
słcwacji pod wodzą partii rcbotni­
C7ych. 

* • * 
Gdy opuszczamy Pobierowo l że-

gnamy czeskich przodown'.ków pra 
cy - długt> jeszc7.e brzmią nam w 
uszach słowa serdecznych pozdro­
wień dla łódzk:ch włókniarzy, któ­
re przekazują rza naszym pośrednic­
twem nasi goście - czescy przodo­
wnicv nracy_ 

M. Zaleyska. 

raz tasiemki, wstążki i inne barwne 
„cuda" przechodzą przez mocną dłoń 
polskiego robotnrka. W ciągu 5-ciu 
:at została wyszkolona ponad 600-
osobowa załoga. wykwalifikowanych 
robotników i majstrów tej fabryki. 
Nazwiska przodowników pracy, któ­
rzy w umiejętnościach fachowych 
prześcignęli niemieckich specjalistów, 
przewijają się po salach, jak kolo­
rowe pasma wstążek. Nie brak Ich 
na żadnym oddziale. 

NAJLEPSZA TKACZKA „ NA GUMIE" 

N a szerokim krośnie wolno przesu­
wa s!ę 45 paseme k różowej, o­

zdobnej gumy. 45 malutkich czó!e­
riek, umieszczonych na ruchomej ra­
mie, przeplata jedwabnym wątklem 
bawelniano-g•Jmowo-jedwabną osno­
wę. Nis~o opuszczone lampy oświet· 
lają dokładnie cały worsztat. T rt.eba 
dokładnie uważać, żeby każda wą· 
ziutka tkanina była bez blędl.l, bez 
zryvvów i '1iedobić. 

- To nasza najlepsza tkaczka ,,na 
gumie" tow. Heleno Smiechura 
chwalą lowarzysze z Pasmanterii. -
Tow. Smiech"ra 36 lat pracuje przy 
iym worsztacie, ale dopiero 5 lat dla 
siebie i swych rodaków. 
-· Przed wojną rządzili tu Niemcy, 

tak jak podczas okupacji - powia· 
da, wstrzymując na chwilę krosno. -
Inaczej pracuje się teraz. - Popatrz­
cie r.a mój towar. Nigdzie najmniej· 
szego błędu. 

Oczywiście, gdyby były błędy tow. 
Smiechura nie zdobywałaby stale na­
gród we współzawodnictwie indywl· 
:łualnym. 

ZASŁU!ONE NAGRODY 

N a nagrody trzebo zasłużyć. Nale­
ży sumiennie procować i dużo 

wykozać zdolności, aby zdobyć opl· 
nię najlepszego majstra w fabryce. 
W Pasmanterii każdy powie: „ldźcio 
do tkalni wstążek, tam jest majster 
Wit.-:zak". 

Nie tok dawno jeszcze stał za sze· 
rokim krosnem wstążkowym i regu­
lował wahadłowy ruch osnutych bar· 
wną przędzą czółenek, ale rychło 
poznali się na jego zdolnościach 
kierownic'f._ fabryki. To będzie maj­
ster ~ zdecydowali. I nie omyli li się. 
Nikt bowiem tak, jak on, nie potrafi 
poradzić sobie z defektami warszto· 
tu.' Posiano Witczaka na 8-micsięcz· 
ny kvrs mislrzowski. Obecnie „uzbro­
jony" w wiadomości fachowe i teo­
retyczne, ma opin·.ę najzdolniejszego 
majstra. Tov1. Witczak jest miody, „nie 
brak mu energii i zapału. 

* • * 
Na krosnach żakardowych pracuj~ 

60-letnia tow. H;,lena Lewandowska. 
Jaj krosno ·produkuj•3 wąziutkq la· 
siemkę z deseniem, st::mowiącq ozdo· 
bę bielizny. Tow. Lewandowska dos· 
kanale radzi sobie przy tej trudnej 
procy. Ma jeszcze doskonały wzrok, 
widzr każdą, nierówno ułożoną nitkę. 
Natychmiast zatrzymuje krosno. 

Ho, ho - jeszcze nie dom się 
oszllkoć maszynie - m6wi, nowleko­
jqc wątek. Wldać, że ~rocuje z ?:a· 
miłowaniem. Zaszczepiła je swym 
dwóm c6rkom, procującym obok w 
sąsiedniej sali. 

ASY WSPOŁZAWODNICTWA 

N uta głębokiego przywiązonio dQ 
tej fabryki i do warsztatów 

dźwięczy w słowach tow. Ctesława 
Pawi oko, tkacza „no a ks om itkoch". 
Tow. Pawlak - to as wspólzowod· 
nictwa. Jego zespól wziął pierwszą 
nagrodę w I i li etapie, zwyciężal"qc 
zespól tkaczy „na gumach". Ty ko 
4 krosna aksamitki znajdują się w 
Polsce. Pracuią na nich wykwalifiko· 
wani, chociaż młodzi tkacze. Tow. 
Pawlak mo '29 lat, jego sąsiod, tow. 
Dziogiel, który zapoczątkował pro-­
dukcję aksamitek, ma lat 30. 

- Chcecie zobaczyć, w jaki spo· 
sób powsta je puszysty aksamit? 
Tow. Pawlak chętnie udziela wyjoś· . 
nień. To włośnie ten cieniutki n6ż, 
biegnący wzdłuż worsztatu, przecino 
podwójnie tkaną warstw~ tosiemkl. 
Ot toki 

- A koronki robi się tok - m6wi 
tow. Stefo11ia Rybarczykowo - wo· 
dząc polcem po g/adkie"b powierzd'I· 
ni żelaznago stołu. Tędy iegnq wrze · 
ciono. Gdy puścić je w ruch, cało 
maszyno robi wrażenie dziecinnej 
zabawki. Podobne do kukiełek wrze· 
ciona biegną po żeloznych szynach 
w zawrotnej szybkości, o w górze 
łapy żelaznego pająka splato!ą nici 
w misterne, koronkowe wzory. 16 ta· 
kich maszyn obsługuje przodownico 
Rybarczykowa. 

Podobnie jest w dziale plecionek, 
gdzie wirujące wrzeciona wyplotojq 
sznurowadła, tasiemki, siutaż I tok 
zwone lice do haftu. I znów nozwl· 
ska - tow. Kaźmierczak, zaspól tow. 
Wojnowskiego. To nojbordzie! zdoi· 
ni I pracowici robotnicy. 

WYNIKI SZKOLENIA 

P owiedźcie nam, w jaki sposób 
wyszkoliliście tak szybko tylu do--

brych pracowników? ' 
Odpowiedź dyrektora techniczne• 

go, tow. St;;iwiszyńskiego, brzmi bor· 
dzo prosto: Własnymi siłomi. Starsi 
tkacze . muszą być nauczycielomi mło 
dych. Organizujemy stole kursy azko· 
leniowe. Obecnie wysun~liśmy no in­
struktorów dwóch doświadczonych 
tkaczy, tow. tow. Marciniaka i Rtyr.i· 
skiego. Ani no miesiąc nie zcn1edbu­
jemy tej sp ·aw11. Dzi~ki .temu, cho· 
ciaż 40 procent naszej załogi stO'OO· 
wi tak zwany „miody narybek", na· 
sze plany produkcyjne są ·1."1ko-..ywa· 
ne jeszcze przed terrninerr.. Jakość 
noszej produkcji prz~k-aczo o 1 pro· 
cent przewidywaną, os'ą:iaiqc 98 
procent pierwszego Q'Jrunku, 

Szkolenie i wspólzawodnlctwo -
oto najlepszy sposób orgonlzowonla 
wykwalifikowanvch kadr roboi'~r-
czych. ~ 

Jif, Som. 
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• • * Obielił nam nasze chaty 
Nowy dzionek złoty, 
Widniej. widniej te :-z ludziom, j 
Co w niej do roboty. f, 

Wyrwać chw11sty, cierń kolcza~ty, 
Co nam rani ncgi! 
Do roboty - walić w młoty, 
O kowadło życia ... 

Do roboty, grodzić ploty, " 
Oko1Jywać rowy, 
Strzec na siłę, co nam miłe, 
Na ten roczek nowy! 
Do roboty - leJJić ściany, , . ~ 

\V Gdzie się która pada, · ~: W • t k ł d · · · I C;:(Xł::;;;;;;;;;;;;:9~Q=";;=";:9~~ G§ I stamtąd powróciłem„. Bym ns Boć ta chata stoi lata 
. p1ą e po. po u nn;1. wysia- C) • ....... ~ !~ po porcie oprowadził.„ .Tcszcze otl prad:dacla! • daJąc z tramwa3u, spotkałem zna ~ s z K o -g. A _ Nie martw się - pociesza Do roboty _ bić wyloty 

jomego „druha" z zastępu „Ping- '.l....J Tadzia Tadzio Stec - Oprowa- Na słoneczną stronę, 
winów", Tadzia Małolepszego. dzisz i:as za to po Lodzi. Przecież Niech ucleny d?ionek świeży, 

W huku, w trzasku, w Iskier 
blaslrn, 

Krzc!lai. serc3 bicie! 
Do roboty - tnąść \\'ymłoty, 
Co plewa, co ziarno ... 
~lieć na chleby, z własnej gkł>y 

Mąkę, choliJy czar-;ią! 

Do roboty ' - na klapo ty 
1\-Jief pociecl1E: w scbie ... 

Zdarzy dohi. ro jej w(}h, 
Ja, cnm winien - rcbię! 

l\Iarla Kon<;pnicka 

- Wróciłem wczoraj z obozu ~ TE A TR z E ~ · t · st du:i:o ciekawych Na ściany omszone! 
letniego - oświadczył Tadzio - W IJ ~ze~~yu d:a~b~jrzenia, no, nie? I Do rc'Uoty - przede wrot:v 
i„. trochę się nudzę. ~ Et. Umieść czysto progi; 

- Aha, druh się nudzi - przy · . Q --------,,------------_:-----------:-------~~~----~-:-~-taknąłem współczująco - No, to ~~~o:::;;:::::;::::::.::-_~~~c;:::e:;()~~~~ · • Władek przypomniał sobie, 
możebyś, brac'e, pos:ze<lł do szko- trz:vnieckiej .,nawrócił się", przy- chciałbym się osobiśc.:e zapoznać że niedaleko ścieżki w lesie jest 
ły? rze

0

ld kole~·om poprawę i został z kolegami z Trzyńca.„ szałas, tam można s!ę schronić i 
Tadzio spojrzał na mnie ze przywrócony społeczn<Jśd trzy- Nic trudno to bylo zrohić. Idzie przeczekać burzę. 

ździwieniem. nicckiej. Przyniosło to wyraźn:-i my po prostu za kulisy i łapiemy A rozkaz - przebiegła mu 
- E - mruknął - pan żar- ulgę Tadeuszowi. · ,.głównego aktora sztuk:", 1:>-łet- pi zez głowę 'druga myśl - masz 

tuje. Do szkoły - o tej porze? _ 'fo ładnie z ich sb-ony - nieg-o Henn li.a Tomanka. na1 yc:hrniast dostarczyć ten list, 
Przecież jeszcze są wal•acje, szko oświaclcz:vł _ 7..c SlcH:a od s~cbie _:_ Winsz~1jc, kolego - powia- nie wolno ci się n".i;dzie zatrzy-
ły, na szczęśc:e, nieczynne.„ 0 :e cdepchnęli! Nieprawda, pro- dam. do Henia - Dobrze prowa- mać. 

- Łódzkie - tak - odparłem szę pana, że każdy może zbtidził dz' cie samorz~!d w 'frzył1rn. Władek biegł teraz rozmokłą 
- ale trzyniecka właśnie jutro i trzeba mu umożliwić poprawę'? A tymczasem mój dwh z za- ścieżką. Do sz:i.łasu się nie schro 
rozpoczyna lekcje. A pewnie, pewnie, dro~i dru- stc:p1i „Pingwinó·.v" ucina rozmo- ni. 1'•Iusi u~zci wie \.VypeJn!ć roz-

- Jutro? - rzekł z niedowie- hu. Widać, że „1\farsz Młodości" wę z odtwórcą roli Stefka k<:>.7.. 
rzaniem harcerz - A rrdzie? na ccś ci s:ę przydał. i;woim imiennikiem, Tadziem W le.~ie zapadał szybko Żmrok. 

- W teatrze. 'I 'V miarę jak się „rozkręcala" Skc<:m. Oba ,.próżniaki" (!en 1Desz('z na chwilę zmniejszył się. 
- To jakiś lrnwał - uśmiech- akcja widowiska, Tadzio wyraź- trnniccki - tvlko na scenie) !Bły;-;kawica prZectarła się ostrym 

nął się Tadzik - N: ech pan po-1 nie .się „rozgr:r.ewal", entuzjazmo dzi~lq się jaki~iś uwagr.mi o wła Cic:nme skl, b:on(' chmury po- Zcnvał się wiatr, strącając 2 świa1l1>m przez konary drzew, 
wie odrazu, co to jest? Mój złoty! wał i zapalał. , Zwlaszcza ściw:vch „proporcjach" między kryły nit.>bo. , Od za„11,JJu słyrl1ać wyc;;okich konarów drzew małe ga Gdzieś, niedaleko uderzył pio-

- Nic z tego - powicclziaiem wielkie wrnżcnic na nim zrobiła zab:nvą a pracą Potem mówi:1 o było naddągąjący grzmot. Z?PO lązki i szyszki Na ziemię spadły run. Krople potu spływają spod 
surowo - Sekret, tajemn'ca, I ostatnia scena, w kLó1·eJ· na tle Trnsie W-Z, która się dziec;orn „;iadało się 1.;a t".rr,::i. ulc;we. . pienvsze grube krople deszczu. 

· 1 d l ·· · " ' " - · · · .,, k czapki Władka i m'eszają s·ę ze pst.„ B<idź juti·o o s1óc mej puc wspaniałej panornmy portu szcze polskim z Czec 10slowaCJ1 me Władka v:ęzwano do naimotu Wiadck mocniej nac1sną1 czap ·ę 
· „Lutnią", p~jdzicsz, zobaczysz., cińskiego młodzież polska z mniej w>dolJała, niż naszym 1lzic- drużynowego. _ Zgłosisz się na- n;i czo Io i pobiegł do namiotu po strużkami de>zczu na twarzy. 
przekonasz się„. ? Trzyi1ca odtańczyia brawurowo ciom z Polsk!. tychmiast do obozu clrn;,?ie,go 2 pelerynę. Za chwilę maszerował Deszcz zn(iw zacz<1ł lać struga-* tml.ce bratnich narodów slowi:lń- - Najbardziej mnie cieszy - rr.eldunk:em _ powieclzia1 dru:ly już. szybkim krokic:m. leśi:ą drói;- mi. Peleryna już nie chroniła 

Kiedy nazajutrz wieczorem spot sltich: krakowiaka, hopaka he- oświadcza Stec - że zobaczymy nowy i wrc;czył Władkowi sporą ką. Do drugiego obozu miał 3 ki-. przed gę.;:tymi kroplami. Władek 
kaliśmy się z Tadeuszem w wy- sedę. nasze morze, to morze, o któr:vm niebieską kopertę. Tylko, żeby lometry. czuł. jak przemic;ka mundur. Co 
pełnionej publicznością sali teatru * ~piewaliśmy na scenic... nie zamokła . burza nadciąga - Tymczasem rozpad~ło się na d~ robiC:·'? .Jeszcze z półtora kilome-
„Lutnia", druh powitał mnie z - No, i jak ci się podoba la - Szkoda żeście wcześniej nic dodał drużyno\vy na zakończ0nie. bre. W górze nad wierzchołkami tra dz' e1i go od obozu. h · ł · h l' I h R k 1 d · l · ł \VI„ d1· 7 "'V· deszcz szumiał )

0

ak prze-c ytrą mmą. „Szkoła w teatrze?" - zapyta cm prz:'l')cc a 1 - wzc yc a nasz 1- oz ·az. - 0 poWH'C zia · "- ,.... \Vahasz się spełnić swój obmvią P · b ł' · · 1 
• d h n · · s · · l 1 k Ił · J)r ,... ·sowo na lewai·a.ca się fala jeziora. roz.bijal - an mme na ra . - oswiau Tadzia po przedstawienm. ru - ysmy su~ w zczecmtc c <" {, wy ·rc;-c się z~ P · . d zek _mówi Władkowi 

1
· a kiś głos. 

· • k 1· \Vł · · d · t · · · ll l 1n n1ot· .się n:- liściach i konarach rzew, czył z uśmiechem - Mama 1111 - 13arclzo, tylko, wie pan, spot :i 1. · asme parę n1 emu p1c;c.1e 1 wyszcl przec 1 „1 • " 
, . wszystko pow,edziała. że tu dzic- 1o 1ak samo jakby żołnierz opuś-

ci z Czechosłowacji będą dawały Dlnqo jrszt•zr roś ..;fą.p:ilo cił swój p0sterunek bez rozkazu. 
przedstawienie. ·t'Marsz l\'lłodo- no lP ie. slnhac: hylo nawet ,Jesteś harcerzem, musisz spełnić 
ści" to się nazywa. I już wiem ebrzaka11iE'. • ·1!0, i1iezgor,;z~· a· sumic'nnie swój obowiązek, może 
trochę o tym Trz„·i1cu. To miasto pet\ t' m11,;iala na mnie mic:<: 1a 

1 
k" 

" Ś\Yilliti. 1 l"i'l'Z<,'~li\\".\', %e mlalo ist ten zawiera ja 1ś ważny mel-hutnicze niedaleko Cieszyna, po 
1 

· 
1 

t dunek. Władek już \Vi"cej się czesk:ej stronic. Dzieci polskie mi s(S' \\Y< o:>:tll(: :-~)Ol s 1:asz- " 
mają tam własną szkolę„. nyrh kli'iw dzika. 1lsl'ulo\\"1lem nie waha, cr)1oćby nawet niósł cz:v-

. ł ;ii:> na gr11bHh i st1·aszniP niP stą kartkę, to i tak nie zatrzymał-- Tak jest! - przerwa em z \\·i·n·odn\'l·li konaJ ac·J1. Tak pnr 
uznaniem dla erudycji druha -- · ,... . t 

1
•. 

1 
by się. Ro~k1z musi być spełnio-

"irtlziałclll tln ~\\"J u. \le< Y Siadaj, masz piatkę z p,cografii! l IH'rnsk zari'ii.Oi\ il wiei·zeholki ny. 
A szkołę trzyniecką, maluczko, a drzew i .zarzl).ł ror.pra,;za1~ mrok Na ście-.i:cc kałuże są coraz więk 
ujrzysz na wlame OCZY,! w g('..;lwinie IP:<nei. spostrze· sze, deszcz dotarł już pod na}-

Jakoż, w rzeczy samej, po sio- głem, ku mofemn naJw1eksre bardzej gę8te liście paproci. A 
wa Przeczka,kurtyna uniosła s1'P 'chór_zem me_.ies em. a .0 

1
°'. ' l 1 · t ·• 1 11 "ofa111' o 

wie wstępnym profesora Gusta- r · · t " 1 1 In. zki w 1)0,;z,.·eiu Je.~nym nrzeraźl Lll'Ze\\ u. to nir. hrl_a. nrzr: inu zrhimiE'niii, ŻP "iNlzę na Wład2k brnie naprzód - meldu-
-

1 I t t u 1 l~\\"i" ,..,oło~1rn trza . ..;kal.Y, t1·zcha bv ~.'"koda. !J..' t\'P<t\Yal.\.· 1111 1 L'P···, c ~Ji''"·1e nz nąc na ii , 1 · · do go'ry (a „aczc3· - rozcl1yliła s:ę co przC7.)" e·n.1 eJ HOC:\". 0 .gr 0 ' .-:, . ...., ..... . ~ " • · l w..t Pllk do fZ a.. <'.7.-"'j! • · JJlZ""'zlo n1ó1 zapas o·d\Yao-1 Zre- I~..; ap·n,~ 'harc z<> odro11~r .. , . . 7rze _ 1~zh' 1..t: 1 f\v„,1, _,. IJU/:''tl, a l•O" z i'!tzerrn< ·· __. 
na boki) i oczom nasz:vm ukazała I ··· ·. . · · - .. '"' · . -:fopilrm Ila z .. n-alon)· piei't, ti:1;ej nic 7.\rn:h}em IW i.iit:. ho pi:zc- ..;ir \\·arfa. Oto rnasz s\Yojego - Druhu drużynowy. łączn~k się gromada uczennic· i uczniów ·0sztą. .me \\'lrt?

1
• <>są.dzr_JC1 . ,:-ai;i1. ])!' 1,„10 olrni·ą. c:c:ż rn mnu Jirl rlzik! 01·h ! Sir-. dzika. zar?.nlrm Bi(' naigrywa<: pierwszego obozu melduje swe .tl d k . d' . t 1. 1 \\'C'J fatalne1 nory m1e 1sm) z " • „ f~ - .-. · t ... · · a e. u e ·orowane1 o sw1ę nie 1 1 -. • . • . ,.. • • •. ".c·i· c'"- • ..... , ' ~ztlle •. „ . '},1'a:'.nie. że_ l ,.., . t am 2;0 ::- 1:m1<'\ „~ s ra,zm przyUyc· I I , l ruzyn:;t c:w1rze111a. ura zapo- 1-. ~111 ra '.I . 

1 
ł .ł 1 .„. 

c as;).N' h • h ł . I wiarlała si~ \Y:'Pfllliale. n:=ic;trój na le\rn i krokiem sz)"l>kim, kt<"• za mnl:)! "ło,;)' rhci::tly . .sii: mnie holnJ~-. kir.i\ .. z azi em z Władek jest zmęczony i przemo 
- ie.c ~an po.wie: ęu:e? na- \\'Śl'l'icl rh loprów lJyJ hojow)-. I\ ie n- przeszed I zaraz \\' Il iE'g znr7.~1 1111 i c:;l', odeJ'\\:n,~ oą l:ir:l11e.1 łe~ d1·zr,\·a. n i i· !lzi wn cg-o, !\"le go- czonv ... a.le radość bije z ji:go twa­pra~dękJ~k1 as. lekTcJda ~a ksct~me. -d I !l)· j1•dnak przyjemny k:-irż>·c lP111 7. wrcią::rnit;'t.vmi przrd si1„ petn1Y, h.\· 1110 J~yi.: f'WJU~k.am1 <17.'n prze;.;ir<l7.ir1: na clrzewie i 

zamepo 01 się a z10, or:v po . • 1 . 1 ,·, lfl Pl'Z""lta!lzl·o Z" !lic r~l·oma ohiJ·n,: "i" 0 p iic -.:fr:i.~7.n.j trn2:1' li1. Prlr·c1rz {I' w ;.;!ral'lrn. :i.e llzrk "wrmi kia· rzy, kiedy wręcza drużynowemu k „ · l b' ł h · '' .\ li a :-;ą 1
' „.L ' • ~, · " ""' ' l · ·i · · · · l · o · 'b· 1 k t d „ czas ~a ~c1_1 n!;; u i s uc ac o I ~ruhr rhmnry, ''.· .lesie Zł'Ohi~o rlrzr\\", mn·zać w r!Iłocln.1·l'h lil'i· kły, to jak, .:;·1.:iłl!e. jeuc11 ruc i 1111 1JJ·zen1 llH' TltPll 1 111·ząl z1 s me 1es ;:ą operę. ra osc z rze-

„pr~cy n~~koweJ. · sic;' zupc:lnie riemno. troc:hc;- •111P ciac'l1 pa;prnci i szni-pać o jal\i<'Ś i w,'l'irJ,:lc: .rlzi1·zpl·o przrpolo- hi" 7." 11111 iP lrntlrriki naclzit>- klnie spełnionego obowiązku i 
N1epo~o1 ten Jc~n~k prys~ął,1· 111·z.,jern:1ir. l>rze\\"a '-lnh· ial;.ir'.o\ wy::tai:.H'Q Ila d1·otlzc korzc11ie, \Yi rz!owi<>l~{l. C7.ulcm. Żt> po·t IY:lllC' ittielkarni 'O 111· i Jl<>"'YJlW zwycięstwa nad swoją słabości.ą, ~~y orkiestra hu~mkow trzym~c-, oiH'C, tajrmniczr, \\".\ ' !'Zf'kują.cr krzew.1'. g-ali;zir. l'osuwałrrn sit~ z111ir11il . si~ \\' jakie.~ q,inu~e. b·o11H' ilrnoh11.o )l:lJl!'Oc·in. ·~Ie o m_oiPJ kiedy chciał się zatrzymać w sza-

k1ch pod d;yrek~Ją Adolfa Żyły Inn ro~ •. c·-0 "'. ~pokoil1.I m. '.liee~ Zllcl'.\' \\' (('Il ~po.:;(,h pi·zrz pe· ]H·:ki. 1 ·;c mo~klll już 1JłuzC'J tej 1irzyg<~'1z1P. 11.~<.!~11.o\11lrm lllko 
"' 7a7r~ła .. dziarskiego marsza,. -~' clu--z.nym ]10\\ ietrzu 7.<hlo f:'JQ \\ l WiE'n rza::., aż prz~·:-'tan:,ilem na 1rnnit\\·\· "°' fl'znnaf>. nrn nie rno11·11· ani ~1<)\\'ll. hisie. 

dz~~ci. zamtonowały wesoło p1eso :'if'Ć. Kto-'. PO'\\ic:dzial. ~e " Je- chwili), hy nnlH"nć fC'lrn i zoriPn­
choralną. . „ie c;ą. clziki „z takimi kiami·· to\\'a<: si ,,. kierunku. bo rzu­

- E, to mme pan t~·lko !~k na (iozpo~tnrte dla ihi"trnr-ji rn- leni, że illi~ w 11ip\\·Jn.~chnt :::tro­
straszy~~ -:- obruszJ'.ł się_ ~~OJ ma- rniona gin('!y w g~':tniP:i(lr_>·m Ile;'. 'J',,1·az u-0pie1·0 "'JJO<:t'rzeglrm. 
ły pr7.JJac1el - „P1ng:vm . . jeszC"ze mr-0ku) . Zrohiło ~ 1 r Je.-:z że jr.;;fem cały spoconr. .Już 

Nastraszyłem? N1b:v lekc3ą? rze liardziei nies-wojo. Grn ..;ii:- rhriałem sir za.'-'ianawia<: rzr 
I tak i nie. Nie o samych lek- zaczrla. Xn"za gn1pa miała. si\' zmieni1~ kie1:nnPk. kiedy clo u· 
cjach na scen:e była mowa, nie i 1 nr~:ekratla~ m·zr.z linie niep1'Z\'- ,;zn moi<'l1 dohi.eg·ł niedaleki 
o życiu zbiorowym młodzieży w jndc:la. clo ~rndk:i. obozu. Kiedy tl'zn.sk g-ał:Frk i jakh\' ia-kiP.~ 
szkole, o pracy, w szkole i poza ruo;;; 1·ii~'·llW ,,. kienrnkn linii, hy s-t::i11.n11ia. Dzik! Pm·rl>irgł<> mi 
szkołą, o budowaniu dobrego Io tak riemno, i richo, że wy- w .iNlne1 rlmiii Tl1'7.ez my;;J, u­
dziś i jeszcze lepszego jutra, o riag.ni~tą ;·rkc f!"lHlno było zoha-1 cic:knr .. Już przy pie1wsn·m sko 
udziale młod2ieży szkohtej w ±y- rz~·c. a -:Jrchać !rdo nieo;;J)o·kqjnr kn 1n·znYitałem :::_ię boleśnie 7. 
ciu całego społeczeństwa i t. d. ! JiiriE' \Ylil"llE'g"O $<'l'ra. Snf'he ~::t- C"l1rnr10\\ ri1nn irn1rm grubego 

- O, taki samorząd - to i l 
my mamy w naszej hudzfo! - Jeszcze w czasie roku szkolne· O 
zauważył Tadzio, przysluchując go, Maciuś kiedyś po lekcjach G;l1 &CS D OD 0 
się „sesji" samorządowców szkol- został w klcrsie i dluqo przyglqclal · 
nych z Trzyńca. Wnet jednak się mapie Afryki. \Vydawała mu 
stracił na tumorze. Przyczyną się bardzo odlegla i tajemnicza. 
tego stał się pewien chłopiec, Czytał książkę, w której Afrykę ~ ~-, 
imieniem Stefek. Chłopak nawet nazywano „czarnym lądem", na ffdi!Jlh~ 
na oko miły, przyjemnie si(( pre- pewno dlatego, że mieszkają tam ,,~i 'c. 
zentujący, a brużdżący nieludnie Murzyni - my.5/al Maciuś. Czy 'Q ;;. J 
w Ż,Y c·u nowel· szkoły· trzyniec- oni są naprawdę czarni? Jak„. 
kicj. jak smoła? -' spylał. Wyobraźcie 'V •. 

- Stefek m:vśli tylko o zaba- ' sobie że Maciuś dowiedział się 
wie i psotach! - 'grzmiała na ' dokladnie, że Murzyni są cza; ni, 
scenie wicer;rzcwo<lnicz.ąca samo- że mają podobne troski i radości, 
rządu, koleżanka Wandzia. jak my, że w dalekich krajac..h, 

- Stefan jest leii, nic uczy się, gdzie miesz lrnją, są prześladowcr 
ma same „tróje" na cenzurze! - ni i krzywdzeni przez angielskich, 
oskarżał „wy1·odka" prezes Bo- belgijskich, francuskich i innych gaskaru w dziwnych trochę oko­
guś. przedsiębiorców. My.ślicie, że Ma Jicznościac11. Tego dnia w obozie 

- Nie wykonuj2 uchwał, po- ciuś dowiedział się o tym z ksiq:i:. miało sic: odbyć wspaniale o~ni· 
wziętych przez kolegów! ki lub kina? Nie. Usłyszał siw, na którym miała być ntło· 
brzmiał chór oburzcnyc1

1 dr.iew- wszvslko z llSl najprawdziwszego dzic-i z całego świala. Oczywi~cie 
cząt i chłopców - Jest cparty Murzyna, tu/aj, na polskiej ziemi. z braku aulentycznych przedsta· 
jak kozioł! Wszystkim siQ sp:rzc- To nie jesl wcale bajka. Maciuś wicicli, zastąpić ich mieli nasi 
ciwia! Samolub! Sobek! Mamin spolkal swego nowego czarnego chlopcy, naluralnie, odoowiednio 
synek! przyjaciela na obozie harcerskim: ucharakteryzowani. Chłopcy swy 

Spojrzałem spod oka na moje- Mµrzyn przyjechał ze swej dale· mi rolami przejęli się do głębi. 
go druha z zastęp•iJ ,,rin~winów", klej ojczyzny, z Madagcskvrn. Już od południa obóz wyglqdal, 
a ten jakoś wyraźnie zaw::;tytfa()- W drodze na Węgry, na festiwal jak miejsce z/olu młodz ieży z ca· 
ny. Czyżby go tak prz~jął los światowej Federacji Mlodzie7.y lego świala. Przy kuchni praco· 
krnąbrnego i lenhAe[l'o Stefka? D emokratycznej w Budapeszcie, wali sami Murzyni, oczywiście, 
E, nic: to cl1yba racz<;:j lokkb zalrzymal się w Polsce. Obozowi dlatego, że najbliżej było do sa­
wyrzu1.y sumienia. Być może, je- harcerskiemu, w którym był Ma· dzy z palenisk. Pośród namiotów 
śli chodzi o snrawowan'c w szko- ciu9, przypadła radość i duma przechadzali się dumni, · napusze· 
le, Tadzio popełnił te sam:! grv~;;;z gos„c~enia miłego, czarnego przy ni jak indyki, czerwoni In<l!anie, 
ki, co i Stefek. jaciela. mrucząc pod nosem wyuczone na 

· Na szcześeiP. . .. ko7.iołPk" szkołv Maciuś poznał Murzvna z Mada I oanisko role. Żółte, jak · cytryny 

buzie Chińczylrów, wyglądały 
spod okrqgłyclr, sto7.lwwych kape 
/u.~zy. Ta cala międzynarodowa 
mieszan in::r kolorów sl;;óry, rozlw· 
zywala, gadała i wrzeszczala po 
polsku. Toteż niemało zdziwił się 
Maciu.ś, kiedy do obozu przyszedł 
w towarzystwie drużynowego Mu 
rzyn, jeszcze czarniejszy od l\1 ch 
umazanych saclzcmi w obozie i po 
wiedział coś do Maciusia, z czego 
on nic a nic nic mógł zrozumieć. 
Takiej roli nikt się na ognisko nie 
uczył - pomyślał Maciu.ś i jesz­
cze bardziej o/warzył ze zdziwie­
nia oczy i buzfę, J;iedy Mmi yn 
znów coś pcwiech:ial, tym razem 
do drużynowe-go (jak się później 
Maciuś dowiedział, Murzyn mó· 
wił oo francusku!. którv z uśmie· 

...... „ ...... „ ... „„ ... „„ ... „ ... „„„ml!„„. 

o 

chem oświadczył zebranym eh/op 
com: 
:- Oto miły gość z dalekiego 

Madagaskarn. W drodze do stoli· 
cy Węgier - Budapesztu, odwie· 
dził nasz obóz. Chłopcy, mamy 
niebywałą okazję dowiedzie.ć się 
z us! naszego czarnego przyjacie· 
la o życiu jego rodaków w dale· 
ldej Afryce. · 

Maciuś tymczasem zdążył już 
przehonać się„ że gość ma ws.(ia· 
nialq czarną skórę, zatem niewąt 
pliwie jest prawdziwym Murzy· 
nem. Chlopcy urządzili czarnemu 
koledze serdeczną owację. Bardzo 
im się Madagaskarczyk podobał. 
Jego czarna, uśmiechnięta przy­
jaźnie twarz i gorące, porywają· 
ce słowa, które im tlumaczvł rlrrr 

• 

I żynowy, 
c/1lopców. 

zjeclnaly w_szystkich 

:--. Miliony czarnych chłopców 
l dziewcząt z Ma<iagaskarn, Kon­
ga, Kamerunu, Angoli i wielu in­
nych krain w Afryce i poza niq­
mówil nom czarny przyjaciel ::-­
muszq jeszcze·dzishtj znosić ciężar 
ucisku kolonialnego w swym kra 
ju. Dzieci murzy1iskie pracują na 
równi ze starsąmi n1J plantcr 
cjach, w portach i kopalniach ka· 
pitali~tów. Znoszą olbrzymi trud 
przy pracy, która trwa od świtu 
do zmroku zwykle popędzani ba· 
lem dozorców. Murzyni są wyzys 
kiwani w okrutny sposób. l'rawo 
i wlaclza \(1 koloniach jest prze· 
ciw czarnym. Wielki lrud i krzyw 
da Murzynów odbija sie coraz 
glofoic jszym echem wśród pastę· 
powych spolecz211stw. I teraz na 
fesliwalt1 w Budapeszcie znajdą 
się. setki pn:edstawicieli ze wszy· 
slklch zakątków ,,czarnzgo lqdu'', 
którzy przyniosą z sobą wieści od 
swoich rodaków. 
Chłopcy byli niezmiernie du· 

mni, ŻP. przyjmują u siebie w abo 
zie tolcicgo gościa. A Maciuś dlri 
zomc~n~te.stowania swej wiel.'<ieJ 
pr~y;az111 wrsmarowal się sadza· 
mi na buzi i zamienił album z wi 
do~ówkami ,n~ P_ięknie rzeźbiony 
nozyk murzynsk1, klórego poleni 
wszyscy koledzy Maciusiowi ur 
zdroff:iJi, 
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Zarz. Oddz. Towarzystwa Przy 
jaciół Żołnierza w Tomaszowie 
Maz. zawiadamia, że Sekretariat 
Zarządu został przenies10ny do lo 
kalu PCK ul. Armii Czerwonej 
Nr 10, I p. Tel. 115 i jest otwarty 
codziPnnie od g. 8 do 15-~j. 
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Złóż ot Barę 
na 

Odbudowę \~arszawy 

• lllOZe 
I zuów leżv p1rzed nami list 

iedne!!o z Czytelników. List 
przodownika prncy, który da· 
rem.nie od szeregu lat piróbuje 
załatwić swą. nader łlrudnę. i 
przykrą, sytuację . miesz.kanh'>'wę.. 
Jest nim tow. Wiad:p;;łMv Bu:ry. 

Przed pięcin miesiącami pisał 
do nas po raz pierwszy. Ząinte­
res-0\valiśmy wówczas tym za­
gadnieniem prezydenta miasta 
i kierownika Oddziału Mieszka 

„Chciałbym się zapytać, czy 
mogę spodziewać się zdrowe,go 
pokolenia, w. takim mie.szkaniu, 
J.a1k moje ·i gdzie mam ulork-0wać 
żornę. CZy na całę. 'Zimę odda,ć ją. 
do szpitala? 
Pro•sił-bym uprzeji:p.ie o skiero 

wanie mnie na drogę wyjścia z 
te.i sytuacji". 

CZY ON JEDEN? 

ni<lwego przy Zarządzie Mie.i- Sytuacja 0a1utora. listu jest nie-
skim wą.tpliwie trudna i cięż.ka. To 
Cóż pisze tym razem nllsz czy nie ulega kwe~tii. Pójdziemy na 

telnik? wet dalej: autor listu może nosić 
,,Chciałem się Jeszcze raz po- w sobie ;pewną. d-0zę roz.gorycze-

1radzić, iak i j!'dzie starać się, nia, że jemu, przodo,wnikowi pra 
bv otrzymae mieszkanie. cy nie okazuje si.ę należyte.i opie 
Już w ma.rcu p.odaw.ałem, że· ki. może mieć pretensje do kie­

mam mieszkanie zimne, że mu- r<Jwnictwa Oddziału Mieszkanio 
ry są po·pękaine, szczyt zerwany wego, iż nie jemu. a innym WY­
przez bombę w r. 1939. Co roku daje nakazy na niektóre ·wolne 
składałem padanie, zawsze jed·- · mieszkania 
n.ak był ktoś inny pierwszy i wl . Ale czr tylko on jeden zna.idu 
tym ro•ku jest to samo. .ie się w takie..! sytuacji? Po-

l(iedy w marcu towarzysz re- 1 wiedzmy od razu. że nie! I list 
da1ktor porui:;zył tę sprawę w 1 te.i tre&ci nie jest pierwszym, ja 
Zarzę.dzie Miejskim, przys·zła ki -0tl·zymaliśmy i nieraz sami 
kontrol i kaza.ł.a żonie ponowi~ mieliśmy możność spirawdzać 
po'.fanie. Kiedv fona podanie warunki, w Jakich mie.szka.ią. 
złożyła. okazało się. że na mie- robotnicy, nawet, tacy, jak tow. 
~zkanie. które wskazaliśmy, złó Bury, przo.downicv p1·acy. i jest 
zyl poda.nie ktoś inny„, p.rzecież -p'llbliczną. tajemnicą, 

19 czerwca znów oderwały się że sytuacja mieszkaniowa T-0 -
~zymsy i jedynie cudem obeszło masz{)'wa jest zła. 
się bez wypa.dków śmierteln.vch. i 
Ponieważ cegły i gzymsy dalej 
le~. oi<:mdziliśmy zagrofony od 
cinek i zlożyliśmy podanie o 
prz.nna1nie nam pożyczki na re 
mont. Odpowiedzi na })odanie 
nie ma,in~'. \V domu nasz}'m 
mieszka .iedenaśde rodzin robot 
niczvch 

9 sierpnia znów zł-Ożyłem po~ 
tlanie na jecluo z miegz,kań. Do 
podania dolą.czylem zaświfldcze­
nie Raclv Zakładowe.i. że jestem 
p1·zoclownikiem prac,· i zaświad 
czenie lekarza. że żona jest w 7 
mie!'ię..cu ci~ży. 

Dnia 11 sierpnia na mieszka­
nie to otrzymał nakaz ktoś inny. 

SYZYFOWE PRACE 

Znów udaliśmy sie do ZP..rzą.­
du MiejskiegQ. SpcLlzili§my w 
chara1kterze obsenvatora kilka­
dziesią.t minut v.· lokalu Oddzia­
łu Mieszkani<>,wego. Przez kilka 
dzie";iąt minut wys-luchiwaU­
śmv· skarg, narze·kań. próśb inte 
re.<:antów. ktMyi::h - .iak nas in­
formowa:no-przez oddział prze­
wija i:;ię wdziE>nnie dziesią.tki. 

Nie in tere<:u ją. nas 1u.azwiska, 
IntereRują. 1nas SJ)raw~'. A spraw 
jest t>"ie - ile interesantów. · 
„„.Proszę pana. on mieszka 

sam i ma kogoś, kto mu da od-

stępne„. Chci0ał 25 tysięcy zło­
tych. Gos-podyni się g>odzi. arbym 
.ia się w:p,rowadziła„. Nie mam 

. k .. " mie:ir a:ma„. 
„Kiedy dostanę swój naka.z?„ 

Ja już r·Oł\ staram się o mie·sz­
kanie"„ 
. To saimo, to samo. to samo!.„ 

Wszys·cy bez mies~kań, wsz~-s­
cy chcą. mieszkań i wszyscy są. 
pełni wetensji. 

CZY SĄ WOLNE MIESZKANIA 

Oddział za trudni a„. P. ż dwie 
osoby. Kierownika i kontl'Olera. 
Dwie ornby na c.aly Tomaszów. 
Kierownik z konieczności jest 
również kontrolerem. 
Podań leż~crch w teczkach i 

szuflada,ch są.. dziesię.tki. Wol­
nych mieszkań nie ma. 

Cho::iaż.„ są ,„,olne mieszka­
nia. To st'.l·ierdzić można z calą. 
odµawieclzialnościę. Bo jeśli 
d\Yie o;.;obv zajmują. -pięć pokoi 
-to p.rzrna jmnie.i trzy. jeśli 11ie 
czterv mie"zkania sę,. wolne. A 
tvcll 'wyp.a·dków na terenie mia­
s.ta sę. dzirsiatki. By przc,konnć 
się, wrstarczv przejrzeć spi.:; 
tvc:h, którzy płacą, podate·k 
o.'d naclmierne.i ilości pomiesz­
czeń. Niei:;tety, jednak w chwili 
-0·becne.i wtadre miejskie nie ma 
ją, żadnych sankcji, które bv ze 
zwalah· na zag-ęszczenie p·omie­
szczeń. W chwili obecne.i Od­
dział :\Iieszkaniowy istnieje po 
to. hy w wypad•ku, gdy gdzl eś 
kt-0ś zwolni mieszkanie, dać 
pi·zydział komuś innemu, ale 
wtedy jest na kilka tygodni 
przeJtem X p-odań. konieczna 
jest zgoda wl.aścicie,la d<Jmu 
itd. Jtcl. W na.i lepszym rar.ie Od­
dział może mieszkanie to przy­
dzielić najbardziej potrzebuj;;i,ce 
mu. Ale przef'ież wszyi:;cv nale­
żą. do tych najbardziej p-otrzetbu 
Ją,cych. 

A jeśli \'\'IJlścil'iel do•mu po­
wie, że w zwolni<m>·m mie„zka­
niu będzie mieszkać ktoś inny„. 

Miejska Rada Narodowa zatwierdziła 
dodatkowy budżet i program robót inwestycyjnych 

Ostatnie posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej w głównej czę­
ści poświęcone było zagadnieniom 
budżetowym i programowi robót 
inwestycyjnych, jakie przewiduje 
się na rok 1950. Przed przystą­
pieniem do tych punktów uzupeł­
niono skład Rady przez powoła­
nie na stanowisko radnego ob. Wa 
cława Niewiadomskiego - przo­
down;ka pracy z Państwowych Za 
kładów Jedwabnicza-Galanteryj­
nych Nr 3, oraz wysłuchano refe 
ratu prok. Kucharskiej o kodeksie 
postępowania karnego 

liony, którymi zwiększono wydat 
ki na zdrowie publiczne, oraz 
3.150 tysięcy przeznaczono na o­
piekę społeczną. 

Wszystkie te pozycje - co szcze 
gólnie podnoszono w dyskusji -
są wyrazem troski władz .samorzą 
dowycb o świat pracy, gdyż tak 
remonty. jak i .roboty :inwesty­
cy~n~ zmierzają do poprawienia 
warunków komunalnych dla lud­
ności pracującej, zaś p<nostałe 
dwie pozycje - opieka społec-.z­
na i zdrowie publiczne również 
obliczone były na pomoc ,dla lu­
.Jzi pracy. 

Równolegle z tymi zasadniczy-

mi. pozycjami omawiano cały sze 
reg pozycji budżetowych wynika 
jących czy to z wprowadzonej po­
lityki oszczędnościowej czy też z 
codziennej realizacji budżetu . 

W punkcie następnym - za.­
twierdzono ramowy plan prac in­
westycyjnych na rok 1950. Z cha­
rakterystycznych punktów tego 
planu wymienić należy: wstępne 
prace przy budowie sieci wodocią 
gowo kanalizacyjnej, rozbudowa 
Zakładów Oczyszczania Miasta i 
prace inwestycyjne przy położe­
niu nawierzchni i chodników przy 
ul. Drewnianej, oraz przebudowa 
ulicy Przeskok i budowa mostu 

Jak to nazwać? 

na Wolbórce przy ul. gen. Swier­
czewskiego. Plan przewiduje rów 
nież rozpoczęcie prac przy zakła 
daniu zieleńców nad Wolbórką. 

W wolnych wnioskach z cieka­
wych wypowiedzi odnotować na­
leży apel radnej Zakrzewskiej o 
założenie publicznych ogródków 
jordanowskich i interpelację rad­
nego Rybaka w sprawie dopro­
wadzenia do właściwego stanu u­
lic Młynarskiej i Drewnianej na 
Kaczce. Poruszone zagadnienia 
rozpatrzone zostaną przez prezy­
dium MRN. 

(S) 

Nie wie lewica-co robi prawica 
Kogoś· tu trzeba przywołać do porzqdku 

Dodatkowy budżet na bieżący 
rok po dyskusji zatwierdzono w 
ul{ładzie. zgłoszonym przez Komi 
sję Budżetową, zwiększając tym 
samym budżet dotychczasowy o 
przeszło 58 milionów złotych. Bud 
żet zwykły bowiem na rok bie­
żący łącznie z budżetem nadzwy­
czajnym .L•amykał hę suma, 
91.080.800 złotych, a w chwili o­
l~ecnej po stronie dochodów i wy 
datków zamyka się cyfrą 
117.448.510 zł. 

Ze zw ' ękswnych wydatków na 
szczególną uwagę zasłuquje po­
zycja przeds'ębiorstw komunal­
nych, w k tórej ponad 38 milionów 
złotych prze:n"'-.aczono na remonty 
domów i pomieszczeń, dalej - 11 
milionów złotych na roboty in­
westycyjne. drogowe, ponad 4 mi-

Dostarczono nam ciekawy do­
kument. Jest to odpis zaświad­
czen;ia jaktie Wydzia! Nierucho­
mości wystawił przed kllku dnia 
mi, zaświadczenia - mówiąc de 
1ikatnie - fałszywego. 

mości. Zaświadczenie. Admini-1 sadne określenie dla tego rodza­
stracja Nieruchomości zaświadcza, ju praktyk. Tak samo, jak zdro 
że ob. Kajetanowicz Helena za-

1 
wo myślący człowiek jest prze­

mieszkał.a przy ul. Kramarskiej konany ,że władze zwierzchnie w 
Nr 7 jest główną lokatorką loka- Zarządz:ie Miejskim wyciągną :z 
lu, składającego się z trzech izb. tego ,;przypadku'' odpowiednie 
Dnia 10.8 1949 r. J. Wójcik". wnioski. Oto dokument: 

„Zarząd Miejski w Tomaszowie 
Mazowieckim. Wydział Nierucho 

K~. rsv szkoleniowe 
„\'ł • 1·d, • h ~r-a nm iv a r ow woienn)'c 

W jakim celu zaświadczenie zo 
stało wydane - dokument nie mó 
wi. Ale nie to jest ciekawe. Cie­
kawszym z pewnością jest to, że 
ob. Helena Kajetanowicz, główna 
lokatorka tr'zech izb przy ul. Kra­
marskiej Nr 7, nie mieszka pod 
tym adresem od dnia 1 lipca 1949 
roku, a więc tym samym ... ani tam 

z3rvd J\fr: jski Tomaszowa po nych, admin ist r acyjno-rolne i ad- nie mieszka ani nie jest lokator-
rl aje do wiadomości , że na mocy ministracyjno-handlowe. ką. 
"1rz?dzc:i ia Ministerstwa Pracy i Czas trwania nauki w poszcze W Wydziale Meldunkowym Za 
rip· eki S po-:ecznej z dnia 9.6 gólnych działach od 6-ciu mii<f rządu Miejskiego w książkach stoi 
"''9 r. Od':l.ział O:iieki Społecznej I sięcy do 2 la t. jak wół, że r zeczona obywatelka 
~z-y t ut. Zarz:t.tlz ':- M' ej:;~im prz~j Warunkiem przyjęcia do Pań- wymeldowała się spod wskazane-

·•·1 ;3 zglc~ ~n•a mwaLd·JW cy\~ll s tvrowych z3kładów Szkolenia In go adresu. Wydział Meldunkowy 
.,„~h (kobie: ~) m kursy szkolem o- walidÓw Wojennych i Wojskc\ mieści się na parterze w gmachu 
,··e: . . . wych jest: Zarządu. Wydział Nieruchomoś-

kraw.1ect:"'o, dn.~w!.arshvo, ma~ wiek od 18 do 40 lat procent u- ci mieści lsię na tymże !Samym 
szynop1san• e, b el:znia~stwo, ,t''-Pl t<·a ty zdolności do zarobkowania parterze tegoż budynku, a spra-
cerstwo (wyrób nnter c:cy, k o tder , ·l 

4
. 
5 

c d 100 roc wq wymeldowania przeprowadza 
poduszek), or.1z z; losz?nia in wa- 0 

· · pr~ ·. 0 
. P · . , ła Administracja Nieruchomości , 

hdów _ mężcz-,T1 na kursy s~k'J' O przyJęc 1e do Zakładu ub•egac która wydaje w dniu 10 s ierpnia 
leni.owe: ślu:ar!:~Z ') ·m::::: :i .:micmych '"'• mo."{ :i: in walidzi wojenni i ~o? przytoczone zaświadczenie 
radio-ml'':ha11ic, '1yc'; mcc:1'.m iki .~1~?~v i, in,·1~l · d: :i , pr~cy (~en.c sci Zdrow.o rr.; ·1ślący c.złowiek. z tru 
orecyzyj·rj, Z'" ' - rn '!;+:·zo··: fk"e. .. J. •) . t3·.v. 1nw1Ldn cywilni. I r: em m o·:c P'l.1pz.c _s i ę w tcJ swo­
l:rcślarsJ.:ie, zaba•·1\:1rs'.i"'. c:>apn i Dl ·:;_y-.:h i·1 b rm ; cji udz'.ela na 1 11'5t ego rodza 1u po.~tyce Zarządu 
cce, ryma<·skie, kr:w::eckie. kslę- , mi :::j<:::'..1 O:! dział _Opieki Spo~ecz- j Nierucho~oś:i . .I z:.irowo myślą­
gowości r olnei. ma!!azvnierów rol nei "'M" „1 A „,....,; ,... .,.„„,,,nno, 1 n rv r7łnw1Pk 7na1dme bard 7.n clo-

* • * 
Aby nie mówić t yko o Zarzą­

dzie Miejsklim - kilka !Słów o 
elektrowni, również odnośnie lo­
k alu przy ul. Kramar skiej 7. 

U ob. K ajetanowicz w charakte 
r ze sublokatora mieszkał i dalej 
mieszka ob. Grześ zajmując jeden 
pokój. W ipokoju zajmowanym 
przez niego - znajduje się licz­
nik zużycia energii elektrycznej, 
wspólny dla trzech pomieszczeń. 

Ob. K ajetanowicz wyprowadza 
jąc si ę, zameldowała o tym w elek 
trowni. Elektrownia oczywista 
szybko pobiegła wyłączyć licznik . 

Interwencja ob. Grzesia, że prze 
cież on tu mieszka , że nie zwykł 
po ciemku wieczorami siedzieć -
nie pomogła . ~wiatło wyłączono . 
Włączono je dopiero na interwen 
cję JUiejskiego Komitetu PZPR, 
do którego ob, Grześ zmuszcny 
był udać się po pomoc. 

Po polsku zwykło się mówić na 
takie spr awy - bezmyślność, biu 
rokratv7m i - w o.góle. 

(jot) 

No, to będzie wla śnie on m iesz­
kał. 

TYLKO PUBLIC ZN A G 03PO~ 
DARKA LOKALOWA 

Wystan·czy pół godziny p·orsie­
dzieć w atrnosforze O cl c1 ziału 
~1ieszkaniowego - hy (J·cl cz.uć 
konie cz.n ość wprowa clzen ia pu­
bliczne.i gospodarki lok a lam i. 
T,rlk-0 wykorzystując jej pre1'0-
gatywy, będzie możnn przynaj­
mniej w 'Pewnym stop'Tliu rozła 
do•wać głód miesz k,a niowr Tl()­
maszowa. Nie zupełnie - bo 
głód jest zbyt wielki, a•le w po­
\Yażnym o.tO'pniu. I - co rów­
nież •nie jesi bez znaczenia - bę 
dzie moż·11a prowndzić właści~ 
wą... k!aSO\Y~ politykę w gospo­
da,i·owa niu po;mieszczeniami 
mieszkalnyimi 
Będzie wtedy możn.a zacieśnić 

i ścieśnić n iektórych wnrndnic­
kich. Będzi,e można zlikwicl·o~ 
wać stan, w któryirn. lo•kale mi e­
o; zk~l ne zamieniane są pr'~ez 
właścicieli na sklad\' , magny· 
1JW, dn\ alnie i rupieci?.rn i0. 

Asta.n ten trzeba z l ikwid ować. 

TRZE:aA ODDOJ.cMYCH 
INTERWENG.t! 

Po\\ ieclzmy jedna.J;: sobi e, że 
zagadnienie t-0 nie p rzez \\·s1T:-;t 
kich jest we wlaści 1Yy i-.iio~óh 
traktowane. Przc.c ież ~l 1 e.1s ka 
Rada Narodowa już we \\'l'Ze~­
niu Tubie.głeµ-o rork u p-cclj ęła \\' 
te.i sprawie uchwał :,> . 

\V-0iewódzka Rada . ·a1wlo\\·a 
- które.i akcept w trm w>'Patl­
ku jest 1p·otrzehny - zl cdla 1n'.10 
tyw{)wanie te.i itrhwałr. Dopi e­
ro w ubi<>;rł~·rn mie~ię.cu ,:p~a \\· a 
ta zo<;tała rnlatwi on~. MlL · r az 
ieszcze potwierrlzi la ~·wa ul'll\\ a 
łę. 

A!e i tu nie moicmy po·\':stn:y 
mać się od uwagi : dlacz2go pi-
f'IDO w te.i sprawie do \Vn. 1 

\\ >" 
:szło z Zarzą.du :\-liejgkic, o do· 
piero po dwóch tygodniach od 
moment.u p-0djęcia uch wały ... 
Przecież zagadnienie jest 'Palę.­
ce i ze ,,·,gzechmiar pilne. 

Tu trze.ba naciskać. Tu trzeba 
interwen'ować u czynników; 
zwierzchnich i przed st.a wić im 
właściwy stan Tomaszowa n a 
trm. -Odcinku. Bo czekać na ,;n-0~ 
vrn budynki mieszkalne - t-0 
zbyt długo trzeba będzie. A za­
gadnienie takich sytuacji, w ja­
kie.i znajduje się przodownik 
pracy tow. Bury - tylko i1rzy 
pomocy wprowa d zenia publicz­
ne.i goStPodar ki lokalami rnieRz­
ka.J1nymi będzi 9 morżna rozwia-. I 
zać. 

Postrzyga nia 

przystąpił obecnie do przygoto­
wywania materiału, potrzebnego 
na położenie gładkiej nawierzch­
ni na ulicy Łowickiej. W tej 
ehwili wykonywane są płyty be­
tonow e, którymi pokryta zosta­
nie jezdnia. Dla nadania płytom 
twardości i w· ększej wytrzyma­
łości cement mieszany jest ze spe 
cjalnie przygotowanym kamie­
n i em. Nową nawierzchnię ulica 
Łowicka otrzyma na całej dłu. 
gośc' . 

RA WA MAZOWIECKA'. 
Towarzystwo Przyjaźni Pol­

sko - Radzieckiej na terenie po­
wiatu rawsko - mazowieckiego 
wykazuje ostatnio ożywioną dzia 
łalność. Przed kilkoma dniami 
powstały dwa nowe koła 
TPPR-u. Do jednego z nich na­
leżą pracownicy· Starostwa i Ban 
ku Rolnego, liczy ono przeszło 
80 członków. Drugie zaś zawią~ 
zało s ę wśród pracowników spół 
clzielczych. Fi;oło to posiada w tej 
chw:li już około 120 członków. 

(~Ii 

LUTOMIERSK 
W najbliższym czasie rozpocz­

ną się roboty przy budowie dro­
gi. biegnącej w k ierunku na Fru 
s·n owice i Porszewice. Na od­
c.ku dwóch kilometrów przepro­
wadzone będą w roku bieżącym 
prace ziemne. Z niezbędnego ma 
teriału budowlanego przy~otowa 
ny został już w tej chwili ka­
rn1en w ilości 150 m sześc'.en­
ny ch. Nowo ••ybudowima droga 
pozv.roli na wygodne połączen:e 
Lutomierska z Pabianicami i 
Konstantynowem. 

SKIERNIEWICE 
W Sk'. ern·ewicach otwarta zo­

<>tała w os1·atn im cw.~1e księ~ar­
nia Spókhielni Wyclawniczej 
„Książka i Vl icdza". W uroczy­
stoścl otwarc· a udział brali przed 
stawiciele władz samorządowych 
i administracyjnych. Nowo o­
tw arta placówka księgarska po­
zw oli skierniewiczanom zaopatry 
wać s· ę w dobrą i tanią książkę. 
Szczególnie bogato r eprezentowa 
ny jest dział po~więcony ideolo­
gii i wiedzy marksistowskiej. 

(paw.) 
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Czytagc~e. 

i. rozpowszecłan~a~ cie 
.„GLO!i"" 

PZPW Nr 29 
ma równueż swoich przodowników 

Prócz w ielu czołowych robotni 
ków na oddziałach farbiarni, tkal 
ni, i wykończalni - robotnik~w, 
którzy przodując w pracy, osią­
gają znakomite wynik i w . produk 
ej ( - postrzygalnia w PZPW 
Nr 29 ma .również swoich przo­
downików. 

Towarzysze Jan Pluta i J ózef 
Twardowski oraz Ob. Ob. Stefan 
Hoffman, Zofia Małojec i J an Ga 
jek - oto piątka najlepszych spo 
śród wielu dobrych r obotników 
postrzygalni. Wymieniona piątka 
przodowników dzięki sumiennej i 

dokładnej pracy - pracy, daj ącej 
wykonanie ponad normę b azy 
produkcyjnej jest wzorem dla po 
zostałych robotników i cieszy się 
szacunkiem u administr acji zakła 
du i u załogi, która rozumie zna- -
czenie konieczności stałego zwięk 
szania wydajności pracy dla do­
bra ogólnego. 

K iedy organizowan o współza• 
w odnictwo zespołowe w fabryce 
przodownicy ci pierwsi z postrzy 
galni zgłosili akces do t ego nowe 
go sposobu korzystnej rywaliza­
cji w pracy. 

CENNIK OGŁOSZEŃ 

w dzienniku „GŁOS TOMASZOWSKI'' 

Za · jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wyn:i~r~wych przy­
~ęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W t eksc1e l za tekstem 
- 6 łamów po 45 mm. 

Wielkość ogłoszeń 
od 1 do 100 m m 
od 101 do 200 nun 
od 201 do 300 mm 
powyżej 300 mm 

Za tekstem 
70 

110 
160 
200 

Ogłoszenia t abelar yczne, bilanse 
drożęj. 

Nekrologi 
70 

110 
160 
200 

Drobne 
30 zł 

kombinowane o 1 OO proc. 

Ogłoszenia w numerach niedzielnych i świątecznych o 50 proc. 
drożej. 

Ogłoszenia w numer ach specjalnych i okolicznościowych o 100 
prc)C. Możej. 

Od cen powyższych żadnych rabatów nie udziela się. Ogło­
szenia drukuje się w miarę wolnego miejsca i za terminowy druk 
ogloszeń n:e ponosi się żadnej odpowiedzialności. 

Czqlta j c fi e 

,,Gł s Ton aszowskiu 
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f esHwal Chopinowski ·w Dusznikach Zdroju 

Dnia 13 sizrpr:ia rozpoc~~ł :.>iG w sty tak śoiśle Lwiązanej z ludem 
D:.iszn ika:::h-,Zdroju 4-t y doroczny polsk'.m. 
['2~t'wal Chcp:nowski. W pierw- Bogaty program koncertu wypeł­
~·3ym dniu p,)p:-zedzającym otwnr- niły utwory Chopina w wykona.1i:.i 
c:c Fe;tiwalu cdbyl się recital for le Marli w:łk:)mirskicj, Pawła L e,v:c­
p'.ar:ov;y P a :iła L€wieckleg.). Pia- kiego oraz Walerii J c;drzejowskiej 
n:sta wykon::ił szer;::g utworów Che- (§piew}. 
pira Wykcnawców przyjmowała publi 

Oficjalne otwar.c:e Fe:.>tiwalu o j- czność gorącymi oklaskami. 
bylo się dnia 11 sierpn!a w obP.c11;:i- Po kon:::c•·c:e odbyła s:ę urcczy­
k : człon~;:ów Komitetu Honorowe- stość złożenia wieńca pad pomni­
go 4-tego FeDtiwalu Chopinowskie- k'.em Ch opina w parku zdrojowym. 
go w Dusznikach-Zd roju , Ministr a Krótkie p rzemówienia wygłosili M. 
Kultury i Sztuk'. st. Dybowsk iego, nis ter Kultury i Sztuki Stefan Dy­
przewodniCZ<iceg::i WRN we Wrocła- bowski oraz wojewoda wrocławski 
wiu H. Kołodz!ejczyka, wojewody J ózef Szłapczyi1sk:. 
wrocławskiego m_cir. J. Sz..!ap::zyil- Dn!a 14 odbył się recital forte­
Ekiego, starosty M. Dawidiuka, de- piru10wy Stanisława S~inal:skiego. 
lcgatk: Instytutu Fryderyka Chopi Po koncerc:e wyświetlano w 'Parku 
na L. Ciechońókiej oraz licznych zd rojowym film z festiwalu w ,Du-

szn:kach z roku 1946. przedstawicieli organizacji społecz-
n ych i publiczności z całego kra ju. Dalszy program Festiwalu prze-

widuje: wys.tępy Marii i Kazimie-
Słowo v·stępne wygłos] Tad.:!USZ rza w :lkomirskich, śpiewaczki Olgi 

Marek ,podkreślając znaczenie, Ja- Łady, prelekcję ·T. Marka. recytacje 
k:e ma popularyzacja twórczości B. Jędrzejowsk:ej (,,Fortepian Cho­
Chopina wśró::i szerokich mas spale pina" Norwida) oraz recital fortc­
c.zeństwa. Naczelnym zad a niem Ro p ianowy Jerze.i;:o żurawlewa. 
ku Chopinowskiego jest upowszech ~-- • =-
ni•ni• twócowki "'n'•ln•gn „,„_ ~~llJ 

·"*' . . w ~_łu~rn 

tEI~.„ l;.Of _(ŁJ Chwil.a : k: 12.~? Wi~ l I! .~~ Jomosc1 połudn iowe oraz przeglad 
;rosy stoi. 12.25 (Łl I. „Wychów cie-

-- · .ąl", li. Audycjo Zw. Samopomocy 
O?ERA SLĄSKA Chłopskiej. 12.35 IŁJ Muzyka dlo s!u-

W PAr:.1STWOW YM TEAfRZE chaczów v1si. 12.55 M·:dodie ludowe 
WOJSl<A POLSKIEGO 13.25 IŁ! Chwilo muzyki. 13.30 Muzy-

(Jaracza 27) ko obiado wa. 14.00 „Bezpieczeństwo 
1 higieno procy". 14. l 5 Koncert soli-

Oziś, dnia 17 sierpnia rb., 0 godz. stów. 14.50 I Ł I Komunikaty. 14.55 (ŁJ 
19-te j oporo „Halka" St. Moniuszki Skrzynko ŁRR. 15.00 [l i Kwadrans mu-
[przedstowieni0 zok1;pione przez k 15 15 Ł 1 I · 
O RZZ, posse-pa·rtout i bilety bezptot- zy i ludowej. · I I A.duo nosci 

łódzkie. 15.25 Progr:im dnia. 15.30 
ne są niowoinc}. „Czarodziejskie słowo". 15.50 „Zie-

w partii tytutowc1 - Jadwigo lo- mia Pyrzycka". 16.00 Muzyko ludo­
chetówno, oraz N. Dubinówno, W. wa. 16.20 ( Ł) Koncert muzyki froncu­
Domieniccki, R. Fobi1iski, A. Mojak, skiej. 16.40 (Łl Reportaż z kliniki uni­
P. Borski, z. Plott, E. Fedorowicz, R. wersyteckiej i rozmowa z prof. d•. J. 
żaba . Kapelmistrz - E. Kowalski. Jakubo wskim. 16.50 [Ł) „Z dziedziny 

Jutro dnia l8 sierpnia br, 0 godz. radiotechniki" 17.00 I dziennik popo-, „ G s· 1 tudniowy. 17.15 Audycjo z cyklu: „O 
19-te j op::Ho „Carmen · rze a. wierzen:ach ludów pierwotnych". 

TEATR KAMERALNY 17.30 Koncert rozrywkowy. 18.00 
DOMU żOŁNIERZA „Gios moją kobiety". 18.15 „Gawędo 

Łódź, ul. Daszyńskiego 34 lekarsko". 18.25 Recita l wiolo nczelo-
Przez cały m iesi ąc sierpień co- wy Z. Adamskiej. 18.45 „Ruch oporu 

dziennie 0 godz. 19.15 w Teatrze trwo" - r..::ijnowsze wiersze poetów 
Kameralnym ko medio Shawa „Szczy- francuskich. 19.00 11 dziennik popotu­
gli zaułek". dniowy. 19.15 „Szpilki" - audycjo 

ADRIA - „Wieczna Ewa" 
godz. 16, 18, 20 
fi lm aozwolony dla 
lat 14 

satyryczna. 19.30 Koncert Chopin:iw­
ski w wykonaniu H. Sztompki. 20.00 
IŁJ „Puszkin w świet le badań uczo-
1yc.h radzieckich" 20.20 Koncert roz­
rywkowy. T ronsmisjo do Progi. 21.00 
Dziennik w:~czorny. 21.40 „Daleko od 
Moskwy" 22.00 Ulubione melodie -
gro Sekstet P. R. 22.45 (Łl yYiodorno­

młodzieży od śc i spo rtowe. 22.50 (li Fragmenty z 
li koncerlu Fr. Couperin. 22.58 IŁI O­
mówienie programu lokalnego no ju­
tro. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23. l O 
Koncert symfoniczny. 23.50 Program 
no jutro. 24.00 Zakończenie oudycji 
i Hymn. 

BAt.TYK - „Tr6jka T refl" 
godz. 17, IO, 21 
film dozwtlony dla młodzieży od 
lat 7 . 

BAJKA - ,.Noc grudniowa" 
godz. 18, 20 
fi lm doz,wolcny dla młodzieży od 
la t 16 

GDYNIA - „Pn.gram Aktualności 
Kraj. i Za..,"T." Kr 35. 
godz. 11, Ul, 13, 16, 17, 18, 19, 20,· 
21. 

HEL (dla mlodz.) - „Wielka Nagro 
rla" 
godz. 15.301 18, 20.30 

MT3ZA - „My z Kronsztadtu" 
godz 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 14 

POLONIA - „01ica Uranicz:na" 
godz. 15.30, 18, 20.30 
film dozwolony dla młodzieży od 
la t 12 

PEZEDWIOśNIE - „P cwrót do 
Domu" 
god,z. 16, 18, 20 
film d'<nwolony dla 
lat 7 

młodzieiy cd 

Hallo I Mówi Moskwa! 
AUDYCJE W JĘZYKU POLSKIM 

Radio moskiawskie nadaje codz ien­
nie trzy audycje w języku polskim 
(według czasu polskiego}: 

Pie rwsze a udycja od godziny 16.30 
do godziny 17.14 no fo lach 25,23, 
25,47 oraz no foli 30,67 metro. 

Drug':l audycja od godziny 20,30 
do godziny 20,59 no folotoch 374,4 
i 11 15 metrów. 

Trzecie audycja od godziny 22.00 
do godziny 22.28 no folach 31 ,65 i 
; 11 5 metrów . 

Codz iennie, prócz niedzie l, w pier­
wszej audycfa lekcje l~yka rosvl! 
~kiego. W „;~dzielę od godziny 15.15 
do godziny 15.59 na falach 25,23, 
30,67 i 31,65 - koncert. Prócz teg" 
koncerty odbywają się w środy od 
godziny 22.45 do godziny 23.29 na 
falach 25,21, 30,74, i 1115 metrów. 

Na stadionie przą ul. Kilirishleąo 

Kondracka · i Skr·zypkowski 
prowadzą w łuczniczych mistrzostwach Po~ski 

N · · · 1 · · · k' · · t d ' • one J·uż nrzesa.dzone. W~rcid pań no, • drm_ u~zczeni do 1111>trzo,tw tylko P' z:i a stad1011ie v\!lokn1arza przy u . K1J1ns Jego JUZ czwar y z1er1 " r 

X · · · · Od winna. nią, zoo;tać Kondrncka z \Y~H- konkur-ern . . . . trwają III Narodowe M1slrzost w a Polslo w /uczn1ctw1e. sa- ~zaw_,., :i. wśró!1 mężczyzn Sknypkuw Pog:i.wędki na:-.ze z znwodn,t~am1. · 1 

mego rana turkoczą strzały, a c iszę przerywają tylk o dzwonki ski ze Zi;icrza. kien•wnict\\"rm p ' l'rw•z~·ch po,n.1en-
t ramwai i gwizdek sędziego glów nego mistrzostw p. Banasik iewi- Sknv-pkow~ki st!'l,ela niezwykle ll~'<'lt mi •trzc;ch, P·Jl,ki w Juczn·<'t·v1c 
cza, który daje nimi komendę- „wszyscy do tarcz". Stanowiska równo ·i spoko.inie, chociaż pv z.awo- l''.'cry;\·;1 p:zerwa. ?h nclowa. Za~:·'.·~­
pustoszejq. D!uga falanga zawoaników maszenije wzdłuż boiska, dnch odra hi a .1eszcze pracę 11• biu1·;-_e, ~·H·~·. · arla.Jl. I. ki 1 elt~1" ~J'!. ~ 1,r'.P.''. ·· 
wyjmuje strzały i zn ów powraca na swe miejsca. uiekiedy nawet do późnych godzin Zn ' Ir w~.zaro~" aut~·, ~hnez. ~ Hh 

PRZY UL. KILmSKIEGO„. zawodnik 11ie chc:ał mol.e na\\ et "·i.cc;zorow~·dt. Za. na.ir~· ważn.:ej•·ziego 11n cl:.!•rtP 7."l·,Jur .. 1; 11 .v posilek, I\ na > 
· · 1 · 1 wzi:~c· 'lo rP,ki. l'omimo tn!!o, dot.vch- ,-;we·go konkurenta uwnża Filipa, ktc\· drug c do re<lokcjt. Odli.nrn Hę wlil..~JJJe ~trze a111e l l u· ' '~ 

· 'L · • · l · dl l , · cz0 so •·ve w,Ynik1· wska.zuJ·a. na to, że ry ostatnio do•zedl J'tiż do ~wej p1·z.ed I ;::1e. „ ezcl.1·z.n1 etrz.e a.1~ z o e;; o,c1 Q • -

flO mel rów·, kr hi ety z odległości GO .m. wi~le na,;zydt rekordów przedwoj(·n· \\·ojennE'j f ermy. 
La::rodn,n11 łuk·'. ent >.trz«l)· p:-zecin·iJ·~ nydt jo;.t ju;i; poważnie za!!roi.011ych, 

~ ., KONDRACKA NIE WIERZYŁA 'i>Owietrze i wbijają. ~ię w kolorowe ,j że łuczniet\.-u na~ze mogłoby w in- W SWE SZANSE 
ta.rcze u~tawion-e n:t ,fojaka•·h. %a- ny<:lt '11·aru,n.kad1 oclegrnć powa:i.:1ą 
wodni<:." ;trzela;).'). ~eriami. \V każde.i role nawet na a.renie mięćłzy-uarodv· 
~crii m-0:i.ua Ldduć tylko trzy ~trzu l ,,·, "e.j. 
czwarta musi stać w ;-loj.aku.„ 

Xicwirlka grupka chł~pc-Ow zcbra'­
ła sie p17.y tąrc zach . Kaidy z mch 
zapcwuP. tuym3l luk w sw:·ch rę­
kach, ii.le jakież ten łuk hył inny od 
tc~o, z J..tc.irc~o strze!:t Skrzypkol'l"'ki. 
ł'il p, czy ,fu.<(, 'L'nmtca był prost~, z 
.iakie.iś pr;:e11a;;,nie g-ał~'zi i ~v.1·kłcg-o 
sznurk:t. Nic un<,vwał ,;(' 1k tych, ale 
ci chbpc~' n!c zd1.i'l- 'ob·e "Praw,,·, 
;;,c i te nie 11111.nnJ.ją. się w wirk~wsLi 
do tych, z któl';ch strulają. za g~a­
nic~„. 

Zo ·tawm.> .jPdnak żale n.n. pófoic.1. 
x· e p>·ujrn~- ~obie km i lira,kiem od­
povriednicgo ,, n:ętu ch1·ciaż pode;,;;; 
trwani:t m:>trw5-tw Pol;ki. Je•z,·ze 
jakc.ś nasi lucznicy ~trzela,ją. Wprcw. 
dzie c·, co mają. łuki drewniane z !JO 
metrów w wirkszo8ci nic dos!ęg·ii:i 
tarcz, ale 11·e roz-pacza,i:~, gdyż wie­
rz:!, że 11 królce id1 sytu.ac.i·<t się r-­
praw· . Łuki JU!tol'ą. ~ię u nas z1wle.lć, 
gdyi. łu.cznich·:o je't zli~ t pięk11nn 
i p;;żytc : n1yn1 qwrt~m. ab,1' mi<iło l'.1ć 
skaza11e 1:a.„ z;:gLHlę. 

SŁABE WYEKWIFOW ANIE 
Zawuclnik6w ~.,· el;w·powanych uale 

;i;ycic ll~ tocz:ic.nh się llli~tuo»tW<iLh 
Pob•k! ro żcm:1r policzyć na palcach u 
jednej ręki. Xajlep~zy :rnęt posi<i·'la 
fnw• n'tka <•he.cJtYch mi~trzostw w· !i.on 
kure11;jach kobie.cych p. Kondracka. z 
Wa l'szawy, z t~j prostej przyczyny, 
że zac,p:~trzyla ją. w niego ;,ama jej 
ciotka l'· S1\1·chajłowa 1 która. pracuje 
w ua„Z\·01 ko,nsulac!e w Sztokholmie. 
Poz.a 11.il} niezły Eprzęt posiada je:;z;­
cze na>z przctl\vojenny zawod11ik 
p. Filip i to chyba \nzy~tl;.o, .Re~zta z 
samym ~kr„~·pkow>kim na cz.cle musi 
zadowolić >ię tak'm jaki ma, a "·ięc 
i takim, jakiegoby inny 'zanujący ~ię 

PIERW SZE WYNI KI 
Po <lwcich d:i:11eh na e>zolo wśróil 

męicz~·rn w,nun:it :;' c;> hezk 'nkurcn"·'·.j 
nie zi::ierzanin, ~.,· 11 robotnika „Boru­
ty" 'fadcu.-z Sl;rz~·,1kow.- ki, zcloliyvrn­
,i:ic po dwódt rlniaeh ·J .lli puuk­
tów ( ! ) Xa drug'm micj~<'u upluso­
\\ 11-t się l:'iJ.:p (Ognb!;o Wllrnaw11) 
!JliS p„ na. trzeci111, nie pier\\'>Zej .iuż 
mhdoki Just (Boruta Zgierz) 789 
pkt., na c;zwartym Becllew·„cz (0!::'11i­
wo Gllyn 'a) 78i .p. i na pią.tym T'.\:lr 
dow~!d ( Knlejarz Poznań) 70.J p. 

W konkurencji kobiet. p'l dw6th 
dni~tth zclc~~-<l~m an:e objęła przoclcw. 
11ict wo K1111clrnc;ka (Oga.iwo War•za, 
w:i.) 1.1 IO p. przed f.wi;:;!clnicką . 
przed\\-ojcnn'} wicemi-<trz_ynią Pol~ki 
(<)~nwo G1lynin) 900 p., Kamionką 
(Związkowiec Krakó1~) J67 p„ ~:i­
wrot. (Lefo:k Pcznat'i) JH p. i Chwa. 
l •~ (Zwi:izkowiec KrRkgw) .)00 Jl· 

\V ko11kurencji ze~ro~o~·ej mę~!•.rj 
w Xl H mi•trz('stwarh P<-l;;ki pr•J\rn­
tlzi „Borui a" I (Zg:erz) ~„i61 p. 

W konkurc11c·ji ze;p ł~we.i 7.rń•k,ej 
na. czoło wvhil siP Zwiazkowiec (1'.ra 
k6w) u,;5' p. ' . . 

SKRZYPKOWSKI I KON DRACKA 
KANDYDATAMI 

NA POWOJ E NNYCH :M:ISTR.ZóW 

Do ko11ca rni„trzo·~w p r.zo•tał n:im 
jeszcze dzień jutrzcj~zy. Jeśli chorlzi 
o tytuły mistrzOW"kie zdają .. :ę być 

Uwaga kolarze 
'LKS Włókniarz! 

Sekrja Kolan-ka. LK~ Wlók11\arz 
zawinli.{1111ia, s : h•c-złonków, 7.c zl'br:o. 
n:a informacyjne odb~·wać się h~dą 
'na stadionie ŁKS \Ylókn:arz prźy 
Al. Cnii w piątki o godz. l!ł- tcj. 

o· ile Skrzypkowi-ki je>t liard1.o 
spokoj,ny i opanowa,ny, Kondra<'kn, 
juk 11am ;ię zwki-La, jechała ilo L c· ­
cl.ol uie wierzą<: ZUJ>Cłnir. " ' ~we f O· 

" ·odzcnie. )lam~· v.·rai.cu e, ie miP·lzy 
inn~·mi obaw'aia ;.i~ ró\vnil'ż ;i;1~­
nanki, przed,1:•wi.c '. elki „B ruty'' il· 
Ku.•iń,J;iej, która, jak do tej por,1·, 
za vriodla. 

\Varsl:t\\'ia.nlm ~karżyln. ~ię wczoraj 
na kiep;;kic "'am r.poczucie, podobn~ 
z:i~zkoćł.lity jej łódzkie lo<l.", ale za 
każdym ra zom trzy w,vpuszczone 
przez; nilj :-trzały tkwi:i, w tnrtzy i to 
z taką. ~ilą., że mu•i pomagać ~obie 
nogą., aby \vyciągnąć je ze >ł omianki. 

- Z mło1hzc~o pokolenia. _ mówi 
nam stu'i1roccntowa faworytka. na. mi- . 
strzynię Polski - hauho d, brze 1a. 
po,-;ia<la się Zos'a. Pon.vcka r. Krako. 
wa . 

Porzycka uprawia łu<:znictv;o dop:e 
N od kwietnia i zapozn ała. bię z tvm 
piękn,vm sportem zupelnie przypa.iko 
wo. Kied~·ś T1yła. n.a :;tad"onie i ~pró· 
bowala wóąć łuk do ręki . Jak wz;ęla 
to już go wifce.j nie wypuściła ... 

DLACZEGO NIE P RZYJECHALI 
SZYMUś I BOBULSKI? 

)Iistrzo<twa cbccue, jakkolwiek za. 
interesowanie nimi ze ~lronv łódz· 
kiej pfibliczności jeot zni.kome -i ramy 
organizacyjne dość >kromne ...!.. -wśród 
startujący-eh cieszą. się uznaniem. X e 
spot:lkali<my się z jakimiś żalami, czy 
niczndowolen·em ze ::-t.ron,v zawo:Jni­
kó l'I-. Jedynie przykro je~t organiza· 
torom, że nie :przyjechali z. Krakow 1 

i3n;1~ś i Bobulski, ale, uie•tet;. nie - . ' 
mogE óni startować, gdyż niedawn~ 
zmienili hai-.,\'~' klubowe i mogli być 

S11kcesy Polaków w Budapeszcie 
Kocerlca mistrzem świata w jedynkach 

u rOCZ\'>.fc o( warcie X Akademie- mie,j~c e zajęli n umun.i. Polacy ~t:i: l 'l dru.i;ynę >kl n dającą sir z 6 za wo cl 
kich :itLtrzostw świn.ta , klcixe miało maj: 11o·m konkt1 r'.·.em, c-•J.1· ; o•. ""J11·za. ·k · ł' · > ..-· • „ • ~ ~ ~ ,_„ n ·uw, a' ran~.F\ - :. . .u.1erown1ctw1 
odhyć ~ie w p-:rn:edzi.alek, I.i bm., zo: torzy nie z~odzili się na ~tart \"erem , ig-rz:. k 11o;tanuwilo, że w turnieju 
stalo prtelr żone, z p-0wodu ulewnego k_{óry przekroez.~-ł granicę wieku. - · każd~- w alczp~ Lęd;:ie z koidym. 
de~zczu, na "·tornk, 16 hm. ' V czwórka~h ze sternik:em zwrcię z Polaków walczy~fl wc;:o:·aj I 

w· poniedziałek startowali pohcy ż,da osa.da WP,g;e1·:;.ka, która rcpre :~e u. <) d "k . K . . K . . ~ zawo 111 ·ow: ruza i az1mtcrezak. j 
wioślarze, którz:v obok Węgrów, oka- t-0wa6 będzie W"c;-gry na mi~t rzo- Obaj oni przegrali swoje ~potkau;a. 
zali s·ę ntijlepszymi zaw.- dnikarn ·. stwach Europy w Am.:-terdamic. \\'~- K~uża. walczył z mi::trze:n dimp"j· 
Olbrzymi suk1::es odniósł Polak, Kocer grz.r pokcnali, po zaci~tej walce 1.n &kim w·egrem esikiem i po n'ezlej 
ka, który zdobył tytuł akademickiego całej trasie O"adę pol~ką. (Szwarccr n·alce przegrał na punkty. Reprezen­
mist rza. świata, wygrywając bieg je- Z., Szwarcer E., żarnowiecki, Kisiele tant Pobki w wadze pól§rcrlri'ej Ka· 
dynek. wicz) o 2 długości w czasie 6:4S. zimierczak sp::>tkał s·ę z p i ęv· iarzem 

W dwójkach bez sternik11. p:ua W turnieju bokserskim bierze udział radzieckim Surkowem i zde~Yd·Jwanie 

W LODZI MAMY JUż 
2 L'fJZNIKóW 

Gdv do C'z,·tel11ikó1v clotrt.e ten re­
poria.ż, mi•tr;.o•twa hędą. prawie nR 
nk1.1l"ze11.u. Pozo,ta1ui nam jc•1c .. ~ 
dwa dni: środR. i czwartek. Lek.-o­
niy~lnoś<'ią hyłol,y 1. nir-h nie ,,.kor1._, .• 
•tać i nie c:dwicn 1. i1~ •t·:11J'u11u „,\'lcl~· 
niarza ·• prz.1· u l. KHi1i ki~i.:·• . 1111 kr6 
r,·111 ot! ni,,d·z'eli \\"<t lc zv czterd ' ' <::'111 
k

0

ilk1: •·:t.Jl~t' :"' ·~Yl i1 11 11 · Z \:( h łnc7.u ł\' ,· 
(' za;-;zr·zyt ny i? t · tł r1 ''oj?nnego '.'111· 

,t "I.Il Pol~ki, :: w;•ó,J uid1„. .iwó ·i.t 
niezr,,,eąon.n·h do tr.i pory lrJd7.iao!(! 
Korzeniowski Ry~zard i Gat~z<>wskt 
Tadeusz, k1urz.'· l>,'ć u1oże, !'tan~ ,ir 
poerw.-z.1·mi pi P1tiN:111ti teg., p eł.;aJ" • ' · 
~portu u na' w L• <lz;. z.- K r.? 

Wr~KSZE WYGRANE 

1-mw 
~6 LOTERII 

dzień ciągmema IY-ei klasy 
Wyguna 200.000 zł pa<lla na Nr 

25811. 

Wygra.ne po 100.000 zł padły na Nr 
Nr 3472 214074 51640 5€561 60526 

Wygrane p0 ł0.000 zł padły na N r 
Nr 2 1338 1633 17299 26457 40319 
51703 54838 62693 6495-8 66338 79852 
80439 85182 85312. 

Wygrane po 16.000 zł padly na Nr 
Nr 1809 5993 8876 9015 11864 12003 
13547 12565 13916 14784 15300 17010 
17465 20000 28033 35i59 37420 38895 
41204 49783 5S385 58908 63267 6W69 
&6892 69277 70609 76365 76712 W440 
35690 85703 86183 88340. 

or~aa l.6c:z kl•10 Komlfrru 
l WoJ~woch.kltlt> Koml\etu 
Pollkl~J ~1•d11nr111no Paru· 
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ROBOTNIK - „1Iloda GwMd:ie." 
II seria 

pobka Yerey - Csaba. zwyciężyła o 5 państw. Z tego ZSRR, Węgry i Pol uległ na punkty. \Y:,·pailł on· duż ~ sin 
4 dlugości o,adę Węgrów·. Trzecie ska. wystawiły pełne ó~emk : . Humunia biej niż Kruża. 

-:---=~~~~~„rm1„„„„mm„„„„mmwws+wE•°:~':"'~„„~~~~~~~~~~„„~~m1111~„~~i...iiemm:mmm~l!lll„„mi:..„„„„..;„.;..„„„„„ ... m:mm1_.1111:~D~-~O!J lO r * W. Ażaiew 231 - Dobrze będzie' jeśli przyjedzie. Na miejscu opowie- Um~ra M ahom et zbliżył się i dotknH+ął J-e:::m ie::: godz. 16.30, 18.30, 20.30 
dozwok ny dla. młodzieży od la t 12 

Bl.>MA - „:Miłość na. Le>ka.rstwc" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla mł-Odz'eży cd la.t 14 

REKORD - „Aleksander Matrosow" 
dla młodz. godz. 16 

„Dziewczę z Północy" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży od la t 14 

STYLOWY _ „śluby Xaiwalersk ie" 
dla młc<l·z. gi:id.z. 16 

„Okoliczności I.agodzące" 
godz. 18, 20 
Film dozwolony dla. młodzieży od 
lat 14. 

WIT - „Chłopiec z Przedm.iesch" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla mlodz. od lat 14 

TATRY - „Syncwie" 
godz. 16, 18, 20 
film anwolony dla młodzieży od 
lat 14 

TJ;.lCZA - „T ragiczny pościg" 
godrz. 17, 19, 21 
t:J111 aozwolony dla młodzieży od 
lat 18 

WISŁA - ,.N ewa .Albania" 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla. młodzieży 
lat 7 

od 

WŁóKNIARZ - ,.Nowa. Albania" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
dozwolony dla. młcozieży od lat 7 

WOLNO!lć - „Trójka Trefl" 
godz. 16, 18, 20 
doz";ol ny dla młodzieży od lat 7 

ZAOI-UJTA - „Gu.sną.cy Płomień" 
godz. Hi, 1s.:rn, 21 
f ;ln <l o,:wolonv cl i.Il. młodzieży od 
lat 13 

m y i pokażemy mu w szystk'.e nasze bolaczki - odezwał „. B 'd , 

D I k d M k 
się B er id ze. • . - 1 o~arzy.szu er: ze, s t arczy tu oglądać, chodźcie 

a e O O Os W\, Ja chcę zacząc sp awac r ur y. 

-
. 

..'.' 
B atmanow i B cridze rozmawiaJ·a_c n'e od razu z.~ u- Teg d · · " o ma zam~erzano rozpocząć spawan ie. Kłopoty ważyli T opolowa, k tóry biegł im n a spotkanie. Kuźma z·wiązane z minowaniem odwródły uwagę od Umary 

Wystrzał! Nastała ch wila głuchej ciszy. Słychać było 
jedynie szybki oddech Topolowa. Ne!uasow wlqcz;ył 
w sch ronie dźwigniowy łącznik - i ziem ia drgnęła, 
przeraźliwie zatrzeszczał od wybu chu lód, zakołysało 
się p owietrze. Nad cieśniną uniósł się olbrzymi słup wo­
dy, śniegu, lodu i ziemi, na chwilę naksztalt grzybu za­
w!sł w powietrzu, a stopniowo z coraz większą szybko­
ścią opadł na dno. 

L u dzie na górce, zaczęli krzyczeć, klaskać, chociaż 
nie znali jeszcze skutków wybuchu. 

W pow'.eirzu jeszcze fruwały kawałki ziemi i lód, 
a Kowszow schwyciwszy pod rękę Topolowa pobiegł 
w dół. Za nimi, zmiataj ąc w biegu śnieg. pędził podnie­
cony i gwarny iłum budowniczych. 

Brzeg wyglądał, jak po burzy: skaliste występy były 
zalane wodą, odłamki lo<lu, grudy iłu, wodorosty i mar­
twe ryby. Szarą, j ednostajną prz€strzeń cieśniny prze­
cinała ogromna, szarpana rana przerębli. 

Kowszow i Topolow podbiegli do otworu, w którym 
przed chwilą skrył się kulisty kształt nurka. 

- Rów jest! Równiutki! Widziałem na własne oczy! 
- krzyknął N ekrasow. 

Batmanow i Beridze, powstrzymując niec :erpliwość 
szli nie śpiesząc się do cieśniny, wszyscy ich przegonil i. 
B:itmanow mówił, że zbyt długo zatrzymał się n a tym 
pc.mkcie i że czas powracać do Nowińs:~:.?. B " r idze słu­
óał z roztargnieniem - pragnął jak najprędzej dowie­
dzi~ się o r ezultatach wybuchu. 

- W nocy zakomunikowali mi; że Pisarew dowiady­
wał s : ę, czy jeste m t u taj i na jak długo jeszcze tu zo­
stanQ - opow~adał Batmanow. - Nie wiem, czy to 
znaczy, że powinienem się śpieszyć do zarządu, czy też 
zrstać tutai? Może on zamierza urzvi .:.chać? 

Kuźmycz potykał się, raz nawet upadł... Mahometa. 

Pod bi€gli do niego. ,_ - ~zisiaj n · e będziemy ju ± t '!go rcbić. Jest późno. 
- Biedn y stary, co się stało? C zy możliwe że nie Loaczn1em y od jutra. 

udało się z tym rowem? - zaniepokoi! się B;ilmanow. - Dlaczego jutro? _ przeląkł się Umara _ Czeka-
Topol ow upadł niemal na ręce Bcr idzcgo. N ic móał łem_ tak długo ! Kilka miesięcy nie t-;:v- 1 -·~·· 1 w r ~Y;•. 

mówić, z piersi j ego wydobywało się chrapanie i świs'"t. 0gma. Z~narz!er_n c:)ły, . dusn zamarzła! Nie spałem po 
- Nie wolno tak pędzić Kuźmo Kuźmycz. nocach - myslałem, Jak zacznę spawanie ... 
- N!e trzeba tak. drogi Kuźmo Kuźmyczu, powie- Beridze spojrwł na Batman owa i K~zov,ra - uśmic-

dział łagodnie Batmanow podtrzymując Topolowa pod c~ających się zziębniętymi war gail}i. Umara wodził po 
rękę. - Nie t rzeba tak biec. nawet jeśli się coś stało. n .eh błagalnym spojrzeniem. 
Zawsze znajdzie się ktoś młodszy'. - Trzeba pozwolić, Jerzy Dawydowiczu. _ n ie wy-

- Wlaśnie, że trzeba.„ Właśnie samemu, - z trudem trz~mał Top_olow_. - S 1wro już postanowJiśmy rozpo-
wyina,viał Topow. cząc spawanie, me warto odk:adać. 

- Widziałem N ekrasowa.„ Jest ró·w ... Wykopany jak _ pob~ze, zgadz~m się. Pokaż swoją robotę Um ara! 
łopatą„. Równy.„ Ale ... ucieszyłem się„. rkładam ra- Drn:~kuJę n:.czelniku! Bardzo dziękuję! Zrobię wam 
port..~ Nie wprowadziłem w błąd nikogo ... ! . za to prezent! - krzyknął spawacz i obiegł do b r ze-

- Dziękuję wam, Kuźmo Kuźmyczu! - serdecznie gll. 
dziękował Batmanow. - Obecn~e m ~~na powiedzieć, że 
sprawa cieśniny jest rozwiązana. . Na ogi;-omnym placu, przezno.czonyll) d:J spawania, le-

Stary wycierając hałaśliwie nos mówił głośno: zaly ułozonc na drewnianych podstawach, trzy rze 'l y 
- Chciałbym ażeby nie było przerw w wysadzaniu, rur, k ilometrowej dlujo ' ci, które dotyk:iły stykami ·j ..;-

a.':eby zrobić wszystko od razu. Ale na każdy trzeba n ie dna drugiej. ~uż obok stał wmontowany w auto apa ­
mniej, jak trzy - c?.tery dni. Zbliża się wieczór, dobrze, ra ~ do s:awania Um'.!Ty l\~ahometa. BryJJd;i. j~'!'l skł~ -
że choć dziś zdążyliśmy. daJąca się z wesołego 1 mewzruszonego mech a n ika Pe-

Batmanow ze zdziwieniem rozejrzał s' ę dookoła: ~:.owa, jov.>:a}nego si1acz_a Wiatkina, pomoc!);ka Um ary 
_ Jak szybko minął dzień ! i 1eszcze trzech robotnikow -- czekała na swe~o najstar-
Naczelnik budowy w otoczeniu inżyn crów i robol- szego towarzysza. 

n ików, ostrożnie chodził wzdłuż przerębli s zerokofr i Umara już podchod;~ąc wvdaw;i,ł rozlci.:'.y. Pom'l ::nicv 
kilku m etrów. W różnych kierunk::ich biegły wężowate zc:.częli wyrównywać pierwsze dwie rury. ·umara wziął 
pękn' ęcia. Para unosiła s:ę kłąbami z przerębli i ukła- ~·. pnat cb r.;a·;:1nb i skini-;ł rę~q. 
dała na lodzie. Og' eń wyn\'ał się z sykiem z palnik<i, i zadrżał w re::-

- System wysadzania ziemi ma j€s zeze tę zaletę, że ~~c.ch l7m:n·y. S :,Jawacz krzyknął z z3chw;1tu i przc r i':u ­
cll a zanurz.0nia rurociąg:.i ·nic trzeba ła!nać lodu: '''głę- rając plorn!c '! z rę~•j d:> r~l;:l zab:i.wi:lł się ogniem. Po-
b jenie ie.:;t i:otowc - tlumn.czvł ini:vnicr t~m s~vbko z:ikrvł 1w„ r-. i:>rl'7„ 7 "''tt\+<1:) .7. :--1~ 7 „ 

\ 


